
Zaszczytne
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

odznaczenia

NA URf)CZYSTEJ akademii w Teatrze im. J. Sło­
wackiego w dniu 22 bm., w 50 rocznicę rewolucji
1905 roku. ob. Cz. Studnićki, zastępca przewódlii-

czącego Prez. WRN w Krakowie dokonał w imie­
niu Rady Państwa aktu dekoracji starych działaczy
rewolucyjnych, członków SDKPiL, PPS-lewicy, KPP,
PPR j PZPR — orderem Sztandaru Pracy I klasy — tow.
IGNACEGO BRATMANA j tow. MARIANA MARCA,
orderem Sztandaru Pracy II klasy — tow. WACŁAWA
SZOPSKIEGO.

powiednią „opiniuj u władz
carskich. Rozpoczęły się re­
presje.

..Wilczy bilet" z dyrekcji
szkoły, potem areszty Sześć

■miesięcy w X Pawilonie Cy- 1
tadeh warszawskiej w 1903 i
roku za przynależność do (
SDKPiL. Rok 19(>lf — czte- .

ry miesiące na Pawiaku za

udział w .demonstracji 1-

Majowej. Potem kilka mie­
sięcy intensywnego udziału
w walkach rewolucyjnych
1905 roku. Strajki, baryka­
dy — i znów Cytadela, tcig-
ztente w Modlinie.

Aż wreszcie wolność, i

tym razem me na długo W
wieczór sylwestrowy 1906 r.

na konferencji dzielnicy Mo- (
kotów tow. Bratman zostaje
ponownie aresztowany — i.
znów fort Aleksego na Cy-
tadeh. Pawiak. Tam na Pa- 1
wiaku po raz pierwszy ze- i

tknął się z płomiennym re- ,

wolucjonistą Dzierżyńskim.
Dziś tow. Ignacy Brąt-

man — dyrejętor krakow­
skiej Elektrowni. członek 1
KW .PZPR, niestrudzony w l

pracy walczy, dalej, teraz ,

już o ugruntowanie zdoby­
czy naszej rewolucji.

s i /stępując w 1902 roku
w szeregi SDKPiL
tow. IGNACY BRAT­

MAN. ówczesny student
szkoły technicznej ^Wawel­
berga szybko włączył się do

rewolucyjnej czołówki. Go­
rący patriota, oddany spra­
wie rewolucji, zawsze kro­
czący w pierwszych szere­
gach strajkującego i dę-
monstrującego proletariatu ,

— wkrótce zdobył sobie od-

★
Od tego okresu rozpo­

czyna się jego działal­
ność rewolucyjna. Wstę­
puje do PPS i wkrótce sta­
je na czele grupy lewico­
wej.

W grudniu 1918 r. po
zjednoczeniu zostaje człon­
kiem KPRP. potem KPP. —

Wkrótce staje on na czele
rad delegatów robotniczych
w hucie „Paulina".

W 1925 .roku tow. Ma­
rzec zostaje zmuszony do o-

puszczenia granic Polski. —

Dopiero po, 12 latach tuła­
czki we Francji, przed wy­
buchem II wojny światowej
wraca do kraju . i osiedla
się w powiecie olkuskim

Pracuje do dnia dzisiej­
szego w Fabryce Wyrobów
Drutu w Sławkowie. —

Członek PPR. a potem
PZPR, mimo starszego wie­
ku nie ustaje w pracy. Jest

agitatorem partyjnym. Sło­
wem pobudza do pracy, u-

dziela doświadczonych rad i
wskazówek młodszym towa­
rzyszom, tym. którzy wstą­
pili w jego ślady.

ow. MARIAN MARZEC
urodził się w 1875 roku

we wsi Kliszowa, powiat
Pińczów. Mając zaledwie 10
lat zaczął pracować we

dworze w Kliszoicej. Po

pięciu latach pracy opusz­
cza rodzinną wioskę, by szu­
kać pracy w przemyśle.

Dostaje się w końcu do

huty cynkowej „Paulina".

M lat swej rewolucyjnej
działalności obchodzi

tow. WACŁAW SZOPSKI,
syn 'rebotniępej Warszawy.

Droga tej działalności
iciedzie poprzez nieugiętą
walkę z prawicowym, opor-
tunistycznym skrzydłem
PPS, poprzez agitację, or­
ganizowanie demonstracji i

strajków szczególnie na te-

renie Łodzi, wreszcie po­
przez cele więzienne, gdzie
w 1909 roku w Wilnie zo- 1

staje osadzony za działał- i
ność komunistyczną. i

Po wyjściu z więzienia (
tow. Szopski. pracuje kolej­
no przy budowie mostu w

Warszawie, potem jako do- '

zorca robót przy budowie 1
kolektora w Krakowie — ni- i

gdzie jednak nie pracuje (
długo, pół roku, rok Tropio­
ny przez sanacyjnych agen- ■
tów kilkanaście razy zmie­
nia miejsce- pracy, ukrywa 1

się —- tak aż do wyzwolenia, i
Po wyzwoleniu wszystkie

swe siły i doświadczeń a

walki rewolucyjnej przeka­
zuje partii. Bierze czynny
udział w życiu partii —

PPR, a

do 1952
WKKP.

Tow.

pracuje
ni pracy „Horyzont" jako
personalny, aktywnie ucze­
stniczy w pracach swej or­
ganizacji partyjnej.

(fot. A St. Piotrowski)

potem PZPR, gdzie
roku* był członkiem

Wacław Szopski
obecnie w spólfziel-

Gazeta
Minister Mołotow

przyjął ambasadora

R. Appelta

Wyd. A
Cena 20 gr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok vig Kraków, wtorek 25 stycznia 1955 r. Nr 21 (1981)

MOSKWA
TASS donosi, że w

stycznia minister
Agencja

dniu 24

spraw zagranicznych ZSRR
W. M. Mołotow przyjął am­
basadora Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej w ZSRR
R. Appelta.

W związku z układami pa­
ryskimi w toku rozmowy po­
ruszone zostały zagadnienia
dotyczące całokształtu proble­
mu niemieckiego, jak również
sprawa dalszego zacieśnienia
stosunków między Związkiem
Radzieckim a Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną.

Komunikat o III Plenum
Komitetu Centralnego

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
W dniach 21—24 stycznia br. obradowało w War­

szawie III Plenum Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Plenum wysłuchało i przedyskutowało referat I se­
kretarza KC PZPR towarzysza Bolesława BIERUTA
o zadaniach partii w walce o umocnienie codziennej
więzi z masami pracującymi oraz o węzłowych zada­
niach gospodarczych na rok 1955.

Plenum przyjęło jednomyślnie następujące uchwa­
ły:

) w sprawie pełnego przestrzegania leninowskich
zasad życia partyjnego i kolegialności kierownic­

twa oraz przezwyciężenia biurokratycznych wypa­
czeń w pracy partii i w aparacie państwowym,

1 \ w sprawie pracy organów bezpieczeństwa publicz-
IJ/ncgo oraz wzmocnienia kontroli partii nad dzia­
łalnością tych organów,

\ w sprawie węzłowych zadań gospodarczych na
0/ rok 1955 i ulepszenia metod kierownictwa gospo­
darką narodową.

W związku z przejściem dotychczasowego sekreta­
rza KC PZPR tow. Władysława Dworakowskiego na

stanowisko przewodniczącego Komitetu do Spraw Bez­
pieczeństwa Publicznego oraz rozszerzeniem składu
sekretariatu KC PZPR do 5-ciu osób Plenum dokonało

wyboru na sekretarzy KC tow. Władysława MATW1-
NA i tow. Jerzego MORAWSKIEGO.

nafważniejszą zasadą

Współodpowiedzialność POM
za rozwój

gospodarki spółdzielczej
(O nowych umowach pomiędzy POM a spółdzielniami)

WARSZAWA
W Państwowych Ośrodkach Maszynowych i gospodar­

stwach zespołowych szeroko omawia się obecnie wzór no­
wej umowy pomiędzy POM i spółdzielnią produkcyjną,
który został zatwierdzony przez Prezydium Rządu. Zasady,
na jakich mają być zawierane umowy były szeroko omawia­
ne na naradach Państwowej Służby Rolnej i kadry kierow­
niczej POM, na zebraniach podstawowych organizacji par­
tyjnych zarówno w POM, jak i w spółdzielniach, a ostat­
nio na zebraniach rad spółdzielczych POM.

J.ak ■wynika z dotychczaso­
wych dyskusji, zasady nowej
umowy przyjęte zostały z u-

zndliiem zarówno przez pra­
cowników POM, jak i przez
aktyw spółdzielni produkcyj­
nych. Stwarzają one bowiem

korzystne warunki dla polep­
szenia pracy POM i spółdziel­
ni produkcyjnych nad wszech­
stronnym rozwojem produkcji

roślinnej i zwierzęcej w spół-.
dzielniach, a tym samym wa­
runki dla zabezpieczenia sta­
łego wzrostu dobrobytu spół­
dzielców.

Umowa jest zobowiązaniem
ośrodka maszynowego i spół­
dzielni do wspólnej pracy i

odpowiedzialności za cało­
kształt gospodarki zespołowej.

(Dokończenie na str. 2)

Nowe machinacje
Mendes - France'a

Zdając sobie sprawę z trudności, jakie napotkać może ra­
tyfikacja układów paryskich w Radzie Republiki, Mendes-

Francc podjął nowy manewr

tyfikacji tych układów.

Jak podaje agencja AFP,
premier francuski wystosował
pismo do Eisenhowera i Dul-
lesa — prawdopodobnie też do
Churchilla, w którym ponow­
nie poruszył sprawę gwaran­
cji, jakich USA miałyby u-

dzielić w związku z utrzyma­
niem amerykańskich sił zbroj­
nych w Europie, sprawę roz­
działu broni za pośrednictwem
„unii zachodnio-europejskiej"
oraz problem „europejskiej
wspólnoty zbrojeniowej".

Faktycznie chodzi o te sa­
me „gwarancje" jakie Wa-

'

szyngton dawał francuskim

zmierzający do ułatwienia ra-

Wojewódzki zlot przodowników
czynu zjazdowego

podsumował wielkie osiągnięcia młodzieży
naszego województwa

Depesza Związku
Literatów Polskich

do Wandy Wasilewskiej
Związek Literatów Polskich

wysłał depesze do Wandy Wa­
silewskiej, w związku z odzna­
czeniem jej przez Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR Orde­
rem Lenina z okazji 50 rocz­
nicy jej urodzin.

kolom rządzącym jeszcze w

przededniu debaty ratyfika­
cyjnej w Zgromadzeniu Naro­
dowym w celu przyspieszenia
ratyfikacji układów pary­
skich. Główna gwarancja spro­
wadza się do tego, by udobru­
chać francuskich fabrykantów
broni przez obietnice nowych
zysków z wyścigu zbrojeń.

Według kół poinformowa­
nych, również t”m razem od­
powiedź Eisenhowera nie za­
wierała żadnych konkretnych
przyrzeczeń w sprawach wy­
suniętych przez Mendes-Fran-
ce‘a. Jak stwierdza dziennik
„Monde",
wysnuć z

USA, to
wszelkimi
rządowi
Dziennik daje jasno do zrozu­
mienia, że Waszyngton i Lon­
dyn usiłują „wzmocnić pozycję
Mendes-France‘a w czasie de­
baty w Radzie Republiki. Wy­
nik zaś tej debaty — pisze
„Monde" — nie jest bynaj­
mniej tak przesądzony,
sobie wielu wyobraża".

jedyne co można
listu prezydenta

„dążenie USA, by
sposobami pomóc

francuski emu.

Akademia w 50 rocznicę rewolucji 1905—1907 roku

22 stycznia 1955W dniudniu 22 stycznia 1955 r. w Hali Sportowej ZS „Gwardia"
dziesiątą rocznice rewoluc ji 1905 roku. Na zdjęciu: prezydium akademii.

w Warszawie odbyła się uroczysta akademia w pięć-
, CAF — fot. Tymiński

XX/ dniu 23 stycznia 1955 r. przodownicy czynu zjazdo-
’’

wego zebrali się w Krakowie, aby złożyć meldun­
ki, które ich: delegaci z dumą powiozą na Zjazd.

Wiceprzewodniczący ŻW
ZMP tow. Wilhelm PIWO­
WARCZYK podsumował osią­
gnięcia młodzieży. ZMP-owcy
z Nieczajnej Górnej pow, Dą­
browa Tarnowska pierwsi na

swoich gospodarstwach wpro­
wadzili siew rzędowy. Mło­
dzież Zaborowa, pow. Brzesko,
potrafiła ze swojej świetlicy
uczynić ośrodek, w którym kul­
tywuje się stare ludowe pieś­
ni i piękne regionalne tańce.
Młodzież wsi w samym czynie
melioracyjnym dała ponad 32

tysiące roboczogodzin. Pod­
chwytując. inicjatywę Zarządu
Wojewódzkiego w sprawie bu­
dowy silosów, uzyskała ona

ponad 25.000 tonn zakiszonej
paszy.

Ponad 100 tysięcy młodzie­
ży na wiadomość o zwołaniu
II Zjazdu ZMP podjęło prze­
szło 3 tysiące różnego rodza­
ju zobowiązań. Przy realizacji
zobowiązań wyrosło wielu no­
wych przodowników pracy, ta-

\4 ELDUNKI, jakie napły-
1 * wają z zakładów przemy­
słowych województwa po­
twierdzają raz jeszcze słusz­
ność zasady: o wynikach wal­
ki o plan decyduje przestrze­
ganie rytmiczności pracy.

W KRAKOWSKIEJ FA­
BRYCE MASZYN ODLEWNI­
CZYCH np.. której załoga wy­
konała plan roczny na 24 dni

przed terminem, uspokojenie
wywołane tym sukcesem spo­
wodowało w następstwie za­
łamanie się planu pierwszej
dekady stycznia. Wprawdzie
plan II dekady został wyko­
nany (duża w tym zasługa od­
działu wagowego), ale w su

mie — zadania miesięczne
zrealizowane są dopiero w

niecałych 60 proc. Pełna rea­
lizacja planu miesięcznego wy­
magać będzie zwiększonych
znacznie wysiłków załogi w o-

statnich dniach stycznia.
Zrozumieli to — na szczę­

ście dość wcześnie — to­
warzysze z FABRYKI SU-
PERTOMASYNY W KRA­
KOWIE, kiedy plan I de­
kady zrealizowano tylko w

84,8 proc. Dzięki temu, że za­
dania następnej dekady wy­
konane zostały z poważną
nadwyżką, bo w 141,3 proc.,
wykonanie planu miesięczne­
go nie będzie wymagało nad­
miernych wysiłków.

Dobry start od pierwszych
dni stycznia zadecydował na­
tomiast o sukcesach załogi
KRAKOWSKICH ZAKŁA­
DÓW FARMACEUTYCZ­
NYCH. Plan I dekady wyko­
nany tam został w 100,4 proc.,
plan Ii-ej już w 129,5 proc. W
czołówce zakładu idzie załoga
oddziału witaminy C i oddzia­
łu witaminy B-l, które dzięki
Systematycznemu przekracza­
niu zadań dziennych spodzie­
wają się wykonać plan stycz­
niowy w ok. 110 proc.

O przekroczeniu planów
drugiej dekady meldują rów­
nież ZAKŁADY AZOTOWE
w TARNOWIE, w których
plan drugiej dekady wykona­
no prawie w 106 proc., KRA­
KOWSKIE ZAKŁADY GU­
MOWE i HUTA ALUMINIUM
W SKAWINIE, która zapisała
na swym koncie w dniu 20
bm. — 111 proc, wykonania.

O sukcesach mówią także

wyniki realizacji planów w

kopalniach Krakowskiego Za­
głębia Węglowego. Szybko
nadrobiły niedociągnięcia pier­
wszych drii stycznia załogi
przodujących kopalń „KOMU­
NA PARYSKA" i „BIERUT".
W dniu 20 bm. mogły się już
pochwalić poważną nadwyż­
ką. Pierwsza — 853 tonnami

ponad plan wydobytego wę­
gla, druga — cyfrą 545 tonn.

Systematyczne wykonywa­
nie i przekraczanie planów
dziennych w kopalniach „JA­
NINA" i „SIERSZA" wysuwa

je do przodującej grupy ko­
palń zagłębia. 2164 tonny wę­
gla dali dodatkowo w okresie
dwóch pierwszych dekad gór­
nicy „JANINY", 1518 tonn —

górnicy „Sierszy".'
Ogółem do dn. 20 stycznia

górnicy krakowscy wydobyli
ponad plan 5781 tonn węgla.

Z trudnościami natomiast

walczy kop. „KOŚCIUSZKO"
oraz „SOBIESKI", w której
załamał się poważnie plan w

II dekadzie.

Na końcu znalazły się rów­
nież niektóre zakłady przemy­
słu metalowego m. in. ZBMiA,
gdzie w dalszym ciągu wskaź­
niki wykonania planów są
bardzo niskie.

(m)

Radzieccy przedstawiciele
hantólowś

przybyli do Japonii
NOWY JORK

Jak podaje agencja United
Press do Tokio przybyła gru­
pa radzieckich przedstawicieli
handlowych, którzy mają sfi­
nalizować umowę w sprawie
budowy statków dla ZSRR
przez stocznie japońskie. —

Umowa — podaje UP — ma

przewidywać budowę 6 holo­
wników i 8 statków rybackich.

Rozwiązanie parlamentu
japońskiego

PARYŻ
Jak donosi z Tokio agencja

AFP, w dniu 24 bm. rozwią­
zana została izba niższa parla­
mentu japońskiego.

Kol. Brzeziń-

przewodniczący koła w

Powódź we Francji
przybrała

katastrofalne rozmiary

Katastrofalne rozmiary przy­
brała powódź w okolicach Pa­
ryża. Prasa zaznacza, że obec­
na powódź przypomina wielkie
katastrofy powodziowe z 1910
i 1924 r. Poziom wody w Se­
kwanie podnosi się nadal i o-

siągnął w godzinach rannych
24 bm. 7,2 metra. W wielu

miejscach wody przerwały
tymczasowe wały i tamy, gro­
żąc zalaniem wielu dalszych
dzielnie Paryża. Woda zalała

podziemne garaże na lot­
nisku paryskim oraz część
Lasku Bulońskiego. W no­
cy z 23 na 24 bm. zbudowa­
no w Paryżu wokół centralne­
go lotniska wał wysokości 120
cm, by uchronić budynki biur
przed zalewem. Bezpośrednie
niebezpieczeństwo zagraża za­
kładom samochodowym Re­
nault, które zatrudniają prze­
szło 30 tysięcy robotników.
Most Inwalidów w centrum

Paryża został zamknięty dla
ruchu z powodu pęknięcia
przęsła. Zagrożony jest rów­
nież most Des .Arts.

Od powodzi ucierpiało do­
tychczas około 300 miejscowo­
ści. Szczególnie dotkliwe są jej
skutki w dolinie Sekwany i
Marny. Bardzo groźną jest sy­
tuacja w Rouen. Wezbrane wo­
dy Redanu, które rozlały się
na szerokość 3—8 kilometrów,
odcięły południowa cześć mia­
sta Avignon.

Wstrzymano ruch pociągów
na wielu liniach kolejowych.
Wskutek zamknięcia przeszło
200 fabryk około 100 tysięcy
robotników jest bez pracy.

Z doniesień prasy wynika,
że dużą rolę w organizowaniu
brygad ratowniczych odgrywa­
ją merowie i deputowani ko­
munistyczni. którzy biora oso­
biście udział w ewakuacji lud­
ności z zatopionych obszarów
oraz w organizowaniu pomocy
dla powodzian. ,

kich jak Staszek Styla z Za­
kładów Mięsnych w Krakowie,
Kądziołka z kop. „Bierut", Ja-
siołek z Huty im. Lenina, Gą-
siorek z Fabryki Śrub w Spo­
ryszu.

Po referacie młodzież skła­
dała meldunki.

ski,
koksowni Huty im. Lenina za­
meldował zebranym, że reali­
zacja ich zobowiązania przy­
niosła ponad 300.000 złotych
oszczędności, i że mimo trzy­
dniowej awarii potrafili po raz

pierwszy w Polsce wyzyskać
maszynę wsadową nie na 22

komory, ale aż na 38.

W Zakładach Gazowych O-

kręgu Tarnowskiego ZMP-ow-

cy pomogli przy wprowadzeniu
pierwszej nowej w Polsce me­
tody magazynowania gazu zie­
mnego. Wprowadzenie tej me­
tody pozwala na uniknięcie
braków gazu w okresach

szczytu. W cementowni koło
Trzebini ZMP-owiec inż. Jan
Sowa wespół z kolegami z la­
boratorium rozwinęli wspólną
walkę o zwiększenie wydaj­
ności surowca w młynach i

piecach obrotowych. Zobowią­
zanie przyniosło 60 tonn su­
rowca na dobę i jednocześnie
zacieśniło współpracę pionu in­
żynieryjnego z młodzieżą przy
produkcji.

Na zakończenie zlotu uczest­
nicy podjęli uchwałę wzywa­
jącą młodzież do wzmożenia
walki o jak najlepsze wyniki
w pracy i nauce w Ostatnich
dniach przed II Zjazdem.

się tym, iż 10-hekta-

gospodyni Józefa Li­
do której udał się

stwierdzenia faktu

„Wykonywanie“ planu
ulgami hodowlanymi

mija się
TX7 E WSI Podwilk w pow.

’ ’ nowotarskim uparty
pracownik aparatu MS nie
zraził
rowa

ZAK,
dla
przychowania cielęcia — nie

przyjęła go.
— Dostaliście przecież ul­

gę hodowlaną (200 litrów
mleka, przyp. red.) — per­
swadował kontroler.

— Dostałam. Ale teraz
nie macie prawa kontrolo­
wać, bo jest dopiero siódma.
O ósmej przyjdźcie. «

Pracownik MS czekał na

dworze, zmarzł przy tym,
ale udaremnił wypożycze­
nie cielęcia od sąsiada i

mógł stwierdzić, że ob. Li­
zakowa nieprawnie korzy­
stała z ulgi. Stwierdził nie

po raz pierwszy, że są chło­
pi, którzy wciąż jeszcze da­
ją się „wychowywać" spe­
kulantom, brać

Jeśli tak wyobraża sobie dyrekcja ko­
palni „Bierut" trwający już od miesiąca
pobyt na pastwisku lokoniotywki nr 6242
— to spiesxećją zapewnić, że wcxasy te nie

przedstawiają sie, bynajmniej tak idyl­
licznie...

Przecież tak przydatnej dla celów ąnro-

z celem

wizacyjnych trawy obecnie nie ma, nato­
miast czynna jest
nikn której wiele
zardzewiało.

txw. korozja, , w wy-
cxęści lokoniotywki

Z poważaniem
Wasz SZTYGAREK

przykład z dobrych gospo­
darzy. Z tych, co to i do­
stawy sumiennie wykonu­
ją i po kilka tysięcy litrów
mleka ponad plan państwu
sprzedają. Jest ich sporo i
w tamtych stronach.

Tymczasem np. w Szaf­
larach kontrola wykazała w

16 wypadkach brak cieląt,
za których rzekome przy-
chowanie przyznane zosta­
ły 200-litrowe ulgi. Ale de­
moralizujący wpływ spe­
kulantów nie jest jedyną
przyczyną zła. Duży błąd
popełniały prezydia byłych
gminnych rad narodowych,
które tak szafowały ulga­
mi, iż niejeden chłop trak­
tował zgłoszenie przychowa-
nia cielęcia jako czczą for­
malność. Zgłaszał, by uzy­
skać 200-litrową obniżkę, a

kwestię zgodności ze sta­
nem faktycznym traktował
lekko tj. tak, jak ją trakto­
wali niektórzy pracownicy
prezydiów b. GRN. Np. w

Bystrej (Myślenickie) in­
struktor rolny hurtem

wciągał gospodarzy na listę
ulg hodowlanych, zupełnie
nie sprawdzając czy i ja­
kie pokrycie mają one w

rzeczywistości.
Wracając do Nowotar­

skiego: w podobny sposób
dawano ulgi na prawo i le­
wo w Ochotnicy Dolnej i

Górnej, Tylmanowej i in­
nych gromadach, a w ca­
łym powiecie „zrobiło" to w

r. 1954 przeszło 3 mil. li­
trów mleka. Równa się to

„wykonywaniu" planu ul­
gami hodowlanymi.

Zupełnie błędna „polity­
ka"! Obniżki w dostawach

obowia-ikowy.-h są jednym
ze środków jakimi państwo
popiera rozwój hodowli, a

nie — jak widać sądzą nie­
którzy towarzysze — fun­
duszem dyspozycyjnym dla
ułatwienia aparatowi sku-

pu wywiązania się z

planów. Tak ulgi jak e-

fektywne dostawy służą je­
dnemu celowi: poprzez
zwiększenie produkcji ho­
dowlanej i towarowości go­
spodarstw — do coraz lep­
szego zaopatrzenia miast.

Tylko taka polityka jest
słuszna.

H. S.



2 GAZETA KRAKOWSKA Nr 21 (1S«n

Przeciwko przygotowaniom
do wojny atomowej

Uchwały sesji wiedeńskiej rozszerzonego plenum
Światowej Rady Pokoju wywołały głęboki oddźwięk w

najszerszych kołach opinii publicznej na całym świę­
cie. Ludzie miłujący pokój widzą w dokumentach

uchwalonych przez sesję wyraz swych dążeń do
bieżenia wojnie atomowej, swej walki o zakaz

masowej zagłady, o natychmiastowe zniszczenie
stkieh zapasów broni atomowej.

SZTOKHOLM

Nawiązując do „odezwy do
narodów Europy" i do apelu w

sprawie wojny atomowej, u-

chwalonych na sesji rozszerzo­
nego plenum Światowej Rady
Pokoju w Wiedniu, dziennik
szwedzki „NY DAG" stwier­
dza m. in.: „ogłaszając te dwa
'apele Biuro Światowej Rady
Pokoju podkreśliło ścisły zwą-
zek między groźbą wojny ato­
mowej a niebezpieczeństwem

płynącym ze wskrzeszenia mi-
litaryzmu niemieckiego. Jed­
nocześnie apele te wskazują, że
walka o pokój musi być skie­
rowano. zarówno przędzo groź­
bie wojny atomowej, jak i przę­
dzo planom remilitaryzacji
Niemiec zachodnich".*

HELSINKI

Postępowa opinia publiczna
Finlandii powitała z głębokim
zadowoleniem odezwę B:'ura
ŚRP do narodów świata. Ko-

mentując ten historyczny doku­
ment, dziennik „NY TID“ pi-
sze: „Powiadają, niektórzy, że
prości ludzie nie mogą nic u-

czynić. by zapobiec katastrofie.
Jednakże Apel , Sztokholmski
w sprawie zakazu broni atomo­
wej uniemożliwił użycie bomb
atomowych tym, którzy kiero­
wali agresją w Korei Zjedno­
czone siły narodów ostudziły
zapędy agresorów. Również
tym razem prości ludzie nie po­
godzą się z tym, by awantur­
nicy igrali losami całej ludz­
kości. Apel o zapobieżenie woj­
nie atomowej, o zniszczenie za­
pasów broni atomowej i zaprze­
stane jej produkcji spotka się
z poparciem na całym świecie".

Dziennik opowiada się za u-

działem Finlandii w kampanii,
do której nawołuje Światowa
Rada Pokoju. Jesteśmy prze­
konani — pisze „NY TID" —

że naród fiński uczyni wszyst­
ko. co w jego mocy, by poskro­
mić tych, którzy grożą wojną
atomową.

Sicuikż amerykańskich
dcświadczeń wederowych

zapo-
broni
wszy-

Nikt prócz narodu chińskiego
nie ma prawa decydować

o losach Taiwanu

Przed konferencją
Krafdiw

Azji i Afryki

Apel ŚFMD
do młodzieży

świata
BUDAPESZT

Sekretariat Światowej Rady
Młodzieży Demokratycznej o-

puNikował apel do młodzieży
świata w związku ze zbliżają­
cym sie dniem walki przeciw­
ko reżimowi kolonialnemu (21
lutego).

Sekretariat §FMD wzywa
młodzież krajów kolonialnych
i zależnych, aby wzmogła wal­
kę przeciwko polityce monto­
wania
gresji,
rencji
swych
dowie
vzych
krajów.

Apel wzywa również mło­
dzież. aby jeszcze ofiarniej
walczyła przeciwko represjom
i dyskryminacji, o swobody
detnokratyczne, o lepsze wa­
runki życia młodzieży, o roz­
kwit kultury narodowej, o nie­
zależność i o pokój.

Łączcie obchody dnia 21 lu­
tego — głosi w zakończeniu a-

pel — z przygotowaniami do V
Światowego Festiwalu młodzie­
ży i studentów w walce o po­
kój i przyjaźń! Niech dzień 21

lutego 1955 r. słanie się dniem

nowych sukcesów i umocnie­
nia jedności młodzieży!

bloków wojennych i a-

przeeiwko obcej inge-
w sprawy wewnętrzne
krajów, przeciwko bu-

obcych baz wofsko-
na terytorium swych

i

Z® śwf®/®

MOWY JORK
Jak donosi dziennik „New York

Times", 20 stycznia hr. w Gwate­
mali wybuchło powstanie przeciw­
ko rcafecyjmemu rządowi Castitlo
Armasa. Powstańcy próbowali epa-
eiswa bazę Istaijuzą w pobliżu sto­
licy kraju. W kraju wprowadzano
stan ąhlężsctia. Około 100 osób a.

reszt owa no.

*

PEKIN
„ŻENMINŻIBAO" omawia w

artykule wstępnym uchv/ały
rozszerzonego plenum Biura
ŚRP

Stwierdzając, że koła agresy­
wne USA wzmagają przygoto­
wania wojenne, dziennik za­
znacza, że walka przeciwko
wojnie atomowej o wyzyskanie
energii atomowej wyłącznie do
celów pokojowych staje się z

każdym dniem craz donioślej­
szym momentem w walce naro­
dów wszystkich krajów w ob­
ronie pokoju. Amerykańska po­
lityka szantażu atomowego
napotyka zdecydowany i jedno­
myślny opór narodów całego
świata.

600-mil:onowy naród chiński
— pisze w zakończeniu dzien­
nik — popiera zdecydowanie
apele Światowej Rady Pokoju
i podejmie konkretne Jcroki w

celu ich urzeczyw:stnienia. Je­
steśmy głęboko przekonani, że

narody całego świata w odpo­
wiedzi na apele Światowej Ra­
dy Pokoju swą jednomyślną
akcją udaremnią zbrodnicze

plany przygotowań d0 wojny
atomowej, obronią pokój świa­
ta i wyzyskają energie atomo­
wą dla dobra ludzkości.

*

PRAGA
Komentując uchwały Biura

ŚRP „RUDE PRAVO“ zazna­
cza m . in W kwestii pokoju
i wojny ostatnie słowo należy
do szerokich mas ludowyęli.
Naród, czechosłowacki włącza­
jąc się jednomyślnie do nowej
kampanii w walce o pokój,
przeciwko groźbie wojny ato­
mowej wita zwołanie do Helsi-
rek w maju hr. wielkiego śvn.ą-
t.owego zgromadzenia, na któ­
rym spotkają się przedstawi­
ciele nokojowych sił wszystkich
krajów".

!
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Orędzie Eisenhowera

o sytuacji ekonomicznej w USA
NOWY JORK

Prezydent Eisenhower przedstawił Kongresowi orędzie o

sytuacji ekonomicznej w Stóńach Zjednoczonych, z którego
wynika, że ekonomikę amerykańską charakteryzowało w ro­
ku 1954 poważhe osłabienie aktywności gospodarczej.
Z orędzia wynika również,

że wydatki na cele wojenne
są podstawowym środkiem, za

pomocą którego rząd USA u-

siłuje zapobiec poważnym
wstrząsom w dziedzinie gospo­
darczej.

„Ogólne osłabienie aktywno­
ści gospodarczej w roku ubie-

glym — stwierdza m. in. orę­
dzie —- niejednakowo odbiło
się na poszczególnych gr'rf-
ziach przemysłu i poszczc^l-
nych częściach
na produkcja
w Stanach
zmniejszyła się
sam spadek zanotowano

przemyśle przetwórczym, zaś
w przemyśle ciężkim produk­
cja zmniejszyła się o 10 proc.".

„Osłabienie aktywności go­
spodarczej dotknęło nie tylko
przetwórcze gałęzie przemysłu.
Znaczny spadek aktywności
zanotowano również w prze­
myśle górniczym i w transpor­
cie, w szczególności na kole­
jach oraz w kopalniach węgla.
Wytop metali zmniejszył się o

18 proc., a wydobycie loggia o

14 proc. Produkcja przemysłu
górniczego zmniejszyła się o

:e.Xl-

ltraju. Global-

przemyslowa
Zjednoczonych
o 7 proc. Taki

w

LONDYN
Z Jołizraneshurga tfoneszą, te

zmarła tam 169-letaia Charlotte
Rebfaeroi. Przeżyła ena wszystkie
swe dzieci. Charlc-tte Robinson
nwsła pcnasJto 7 wnuków, 24 praw­
nuków i 7 praprawnuków.

a

*

UŁAN BATOR
W związku z uchwałami Biu­

ra ŚRP przewodniczący Mon­
golskiego Komitetu Obrońców
Pokoi u Szirendyb oświadczył:
„Ludzie pracy Mongolskiej
Republiki Ludowej w całe i peł­
ni aprobują apele Biura Świa­
towej Rady Pokoju. Naród

mongolski piętnuje imperialis­
tów krajów zachodnich i gotów
jest 'do końca bronić sprątoy
pokoju".

Niemcy 'ciążą
do zjednoczenia

®a mjiE®
th rmOtarrzacii

NOWY JORK
Prasa amerykańska podała

oświadczenie «i»n?tora FLan-
dersa (republikanin), który
mówił o wzroście opozycji wo­
bec polityki Adenauera w

Niempzech zachodnich.
Flanders stwierdził, że re-

militaryzacja Niemiec zachod­
nich napotyka coraz większe
trudności. Nie ulega wątpliwo­
ści — powiedział Flanders —

że Niemcy dążą raczej do zje­
dnoczenia swej ojczyzny niż
dó remilitaryzacji. Miliony
Niemców boją się remilitary­
zacji. Pamiętają oni tragiczne
rezultaty dwóch wojen świa­
towych. Być może, że Niemcy
obawiają się również tego, że

ponownie znajdą się pod wła­
dzą organizacji wojskowej.

21 proc. Spadek produkcji
przemysłowej wywołał powa­
żny wzrost bezrobocia. W 1954
roku w samym tylko przemy­
śle przetwórczym straciło pra­
cę 1.250 tysięcy robotników.
Około miliona z nich zreduko­
wano w fabrykach metalurgi­
cznych, w stoczniach, w fabry­
kach samochodów i fabrykach
lokomotyw oraz w innych za­
kładach przemysłu ciężkiego.
Na początku marca 1954 roku
liczba bezrobotnych zwiększy­
ła się o 2 miliony w porówna­
niu z lipcem 1953 roku. Ponad­
to 250 tysięcy osób zwolniono
czasowo z pracy, a poważna
liczba pracowników zatrudnio­
na była tylko częściowo. IV re­
zultacie roczny fundusz plac
robotników w samym tylko
przemyśle przetwórczym
zmniejszył się o 5,5 miliarda
dolarów, tzn. o 11 proc.

(Jak wiadomo, oficjalna sta­
tystyka bezrobocia poważnie
pomniejsza faktyczną liczbę
bezrobotnych w USA. Według
danych Amerykańskiej Fede­
racji Pracy (AFL), w. 1954 roku

„w niektórych miesiącach po­
zostawało bez pracy 9 milio­
nów osób").

Orędzie wskazuje, że wydat­
ki wojskowe są w rękach rzą­
du USA środkiem podtrzymy­
wania koniunktury .gospodar­
czej. Podkreśla ono w szczegól­
ności, że zaprzestanie wojny w

Korei spov/odowało dalsze o-

słabienie aktywności gospo­
darczej w Stanach Zjednoczo­
nych. Pewna poprawa sytua­
cji w przemyśle w drugiej po-
łoyrie 1954 roku zbiegła się z

planami wzmożonego wyścigu
zbrojeń w krajach Europy za­
chodniej, związanego najpierw
z europejska wspólnotą obron­
ną, a następnie z układami
londyńskimi i paryskimi. .

Mimo, że orędzie w zasadzie

optymistycznie ocenia per­
spektywy gospodarki Stanów

Zjednoczonych, wyraża ono ró­
wnocześnie poważne obawy na

przyszłość. „Nie można — gło­
si orędzie — być pewnym, że

przewidywania gospodarcze są
dokładne i dlatego rząd USA

powinien być gotów do szyb­
kiej przebudowy swej polityki,
jeżeli wydarzenia w dziedzinie

gospodarczej nie spełnią ży­
wionych dziś nadziei".

80 tysięcy tonn ryb sta­
nowiących główne poży­
wienie Japończyków trzeba

było zniszczyć w ub. roku
w związku z amerykański­
mi próbami z bombami wo­
dorowymi na Bikifii.

Na zdjęciu: na targu ry­
bnym w Tokio. Specjalna
służba sanitarna przepro­
wadza badanie złowionych
tuńczyków w celu ustale­
nia czy nie są one radio­
aktywne.

Fet. CAF

DELHI

Prasa indyjska cytuje arty­
kuł dziennika amerykańskiego
„WASHINGTON POST", któ­
ry określił mającą się odbyć
konferencję krajów Azji i

Afryki jako , wyzwanie rzuco­
ne dyplomacji Stanów Zjed­
noczonych". Dzienniki indyj­
skie podkreślając, że. USA nie­
zadowolone są ze zwołania tej
konferencji, piszą: „Jeżeli A-

meryka zamierza popierać ma­
rionetkowe rządu w rodzaju
rządu Li Syn Mana. Czang
Kai-szeka i Bao Data, to kiciet-
ni.owa konferencja krajów Azji
i Afryki będze rzeczywiście ivy-
zwaniem rzuconym dyplomacji
amerykańskiej"
eksploatowano
pod względem
i politycznym
„FREE PRESS
postanowiła wreszcie przed­
stawić swój punkt widzenia.

Azja, którą
w ciągu stuleci

ekonomicznym
— stwierdza

JOURNAL"—

Rząd Mendes-France*a

napotyka na nowe trudności
Prasa paryska stwierdza, że

dokonane ostatnio przesunię­
cia w rządzie nie tylko nie
wzmocniły pozycji Mendes-
France'a. lecz przeciwnie wv-

> wołały jeszcze większe nieza­
dowolenie niż dotychczas ..IN­
FORMATION" pisze. że Men-
des France wyraźnie „starał,
się zadowolić niektóre wronie
lub niezupełnie pewne ugrupo­
wania, albo też przynajmniej
pozyskać niektórych
dziej ustępliwych
tych ugrupowań". .

podkreśla „FIGARO" — „to
żonglowanie tekami ministe­
rialnymi sprawJo więcej nie-
zadowclenia niż radości i raczej
podważyło stanowisko rządu".
Jednym z dowodów jest d- mi­
sja świeżo mianowanego sekre­
tarza stanu spraw wewnętrz­
nych. radykała Caillavet. Wie-

lu'polityków wvraża niezado­
wolenie z powodu przejścia
Fat)re‘a do Ministerstwa

Spraw Zagranicznych i mia­
nowania n.a stanowisko
strą finansów członka
MRP Eurona. Wiadomo
tą, że Buron już przed
nym czasem usunięty został z

grupy parlamentarnej MRP.

naibar-
członków
Jednakże

mini-

partii
zresz-

pew-

Rezygnacja jednego

z nowych członków
rządu francuskiego

Deputowany radykalny Hen-
ri Caillavet, mianowany se­
kretarzem stanu spraw wew­
nętrznych podczas ostatniej
rekonstrukcji rządu Mendes-
France'a już zrezygnować ze

swych funkcji. Ośyziadczył on,
że nie sądzi, by mógł pracować
pożytecznie przy ciągłych
zmianach swoich zadań. Przed
rekonstrukcją Caillavet był
sekretarzem stanu do spraw
marynarki wojennej.

Ostatnio grupa ta zakomuniko­
wała. że usuwa ze swego skła­
du innego nowego członka rzą­
du — Juglasa. ,

Dziennjki podkreślała, że

przewidziana na. 2 j 3 lutego
debata w sprawie sytuacii w

Afryce Północnej bedzie cięż­
ka próbą dla rządu. Do chwili
obecnej wrresiono iuż 8 inter­
pelacji w tej sprawie.

PEKIN
Premier 1 minister spraw zagranicznych Chińskiej Repu­

bliki Ludowej Czou En-lai złożył 24 bm. następujące o-

< świadczenie w związku z ingerencją rządu USA w sprawy
wyzwolenia Taiwanu:

.Rząd Chińskiej Republiki
Ludowej wielokrotnie i uro­
czyście oświadczał wobec całe­
go świata, że naród chiński

zdecydowany jest wyzwolić
należące doń terytorium Tai
wanu: Po niedawnym pomyśl­
nym wyzwoleniu wyspy

I Jikiangsząn przez naród chiń­
ski, rząd USA z jednej stronv

wzmógł swe operacje wojsko­
we w celu dokonania prowo­
kacji wojennych, z drugiej zaś

strony knuje zmowę w celu

uzyskania za pośrednictwem
ONZ tzw. zaprzestania ognia,
by w ten sposób ingerować w

sprawę wyzwolenia Taiwanu

przez naród chiński
Taiwan . jest nieodłączną

częścią terytorium chińskiego.
Wyzwolenie Taiwanu jest
związane z suwerennością Chin
i stanowi wewnętrzną sprawę
ChRL — żadną ingerencja z

zewnątrz nie jest dopuszczalna.
Artykuł 2 paragrafu 7 Karty
NZ również wyraźnie zastrze­
ga: „Żśdne z postanowień ni­
niejszej Kariy nie upoważnia
Narodów Zjednoczonych do
wtrącania się w sprawy, któ­
re zasadniczo należą do we­
wnętrznej kompetencji jakie­
go bądź państwa, ani do doma­
gania się od członków, żeby
sprawy tego rodzaju oddawali
do załatwienia w trybie prze­
widzianym w niniejszej Kar­
cie". Dlatego też ani ONZ. ani

jakiekolwiek obce państwo nie
,ma prawa ingerować w spra­
wę wyzwolenia Taiwanu przez
naród chiński. Rząd Chińskiej
Republiki Ludowej nie może w

żadnym wypadku zgodzić się
na tzw zaprzestanie ognia
przeciwko zdradzieckiej klice

Czang Kai-szeka. odtrąconej
przez naród chiński.

Współodpowiedzialność POM

za rozwój gospodarki spółdzielczej
(Dokończenie ze str. 1)

Umowa czyni więc POM

współodpowiedzialnym za ca­
łość prac w spółdzielni, za Jej
rozwój. Dotychczas umowa o-

bejmowała głównie prace po­
łowę — i to nie wszystkie, a

prawie nie uwzględniała spraw
hodowli. POM — podpisując
nową umowę na rok bieżący
bierze na siebie poważne,
konkretne obowiązki w zabez­
pieczeniu podstaw dla stałego
rozwoju hodowli przez pod­
niesienie kultury ląk i pas­
twisk, zwiększenie wydajno­
ści roślin pastewnych przy je­
dnoczesnym dążeniu do zme­
chanizowania prac w hodowli.

Zadania POM poważnie
wzrosły też w dziedzinie pro­
dukcji roślinnej. Nowa umowa

czyni POM yzspółodpowiedzial-
nym nie tylko za wykonanie
określonych prac polowych w

spółdzielni, ale również za sto­
sowanie w gospodarstwach ze­
społowych tych zabiegów, któ­
re decydują o wzroście plo­
nów.

W produkcji roślinnej decy­
duje nie tylko ilość i rodzaj

Jeden z „argumentów", jakiego używają wa­
szyngtońscy i nie tylko waszyngtońscy zwo­

lennicy remilitaryzacji Niemiec zachodnich
brzmi: Będziemy rokować ze Związkiem Ra­
dzieckim, a.le dopiero wó-wczas, gdy dysponując
Wehrmachtem będziemy mo-gli prowadzić ro­
kowania „z pozycji siły". „Z pozycji siły", to

znaczy, gdy będziemy mcgli dyktować Związ­
kowi Radzieckiemu swoje warunki.

Związek Radz'ecki i inne kraje obozu po­
koju niejednokrotnie wskazywały, że tego ro­
dzaju rozumc-war.ie pozbawione jest jakichkol­
wiek podstaw, chociażby z tego prostego po­
wodu, że z chwilą wskrzeszenia h:tlerowskiego
Wehrmachtu wszelkie- rokowania w sprawie
niemieckiej staną się bezprzedmiotowe. Kraje
obozu pokoju zdecydowane są odpowiedzieć na

utworzenie Wehrmachtu podjęciem szeregu
kroków, zmierzających do umocnienia ięh
obronności. .

Związek Radziecki niejednokrotnie podkre­
ślał — a potwierdzają to wydarzenia przeszło­
ści — że z ZSRR nie można rozmawiać języ­
kiem dyktatu, że ZSRR- jest zawsze skłonny
przystąpić do rokowań, natomiast nigdy nie
dopuści d-0 tego, by dyktowano mu warunki.

Zdobycie „pozycji N.ły" — oto podstawowe
dążenie amerykańskich awanturników wojen­
nych. Zobaczmy co dzieje się w kraju, któ-ry
Waszyngton upatrzył sobie na głównego do­
stawcę mięsa armatniego. „Zm bardziej zbliża
się decyzja, Bundestagu w sprawie uzbrojenia
Niemiec zachodnich — pisze dziennik zacho-d-

nio-niemieoki „ALLGEMEINE ZEITUNG" —

tym silniejsze staje się napięcie w narodzie
niemieckim".

Napięcie to przybrało bardzo konkretne for­
my. Przejawia się ono w bardzo różnych po-;
staciach. Najpotężniejszym wyrazem tego na­
pięcia są masowe wystąpienia zachodnio-nie-
mieokich mas pracujących. Potężne demonstra­
cje w wielu miastach zachcdnio-niemieckich.
Wiece i rezolucje. Zdecydowana postawa za­
chcdnio-niemieckich związków zawodowych,
domagających się stanowczo roko-wań ze

Związkiem Radzieckim w sprawie pokojowego
zjednoczenia Niemiec.

Jednym ze szczytowych punktów akcji mas

pracujących Niemiec zachodnich był 24-go-
dzinny strajk blisko miliona górników i hut­
ników. Bezpośrednią przyczyną strajku było
bezczelne wystąpienie jednego z węglowych
magnatów, hitlerowca Reuscha, który zażądał
zniesienia ustawy z 1951 roku tzw. Mitbestim-

mungsrecht, dającej związkom zawodowym

Znamienne wydarzenia
prawo ingerowania w sprawy wewnętrzne za­
kładu pracy. Wystąpienie Reuscha zostało po­
parte przez koła wielkich przemysłowców za-

chodnio-niemieckich, dążących do pozbycia się
wszelk:ch „przeszkód" ze strony klasy robotni­
czej, aby w ten sposób łatwiej przeforsować
przygotowania do produkcji broni dla Wehr
machtu.

Wystąpienie zachcdnio-nicmieckich górników
i hutników w obronie praw związkowych było
ściśle związane z Wlło-kształtsm sytuacji polity­
cznej w Niemczech zachodnich. Zresztą nawet

burżuazyjna prasa zachodnio-europejska nie
ukrywa, że strajk miał charakter wyraźnie
polityczny i ostrzem swym skierowany był
przeciwko polityce remilitaryzacji. „Powodem,
strajku jest to, że ludność Niemiec zachodnich
— pisze „MANCHESTER GUARDIAN" —

znajduje się w okresie silnego fermentu psy­
chologicznego w związku ze zbliżającą się re-

militaryzacją". „Tej demonstracji (strajko­
wej) nie można oddzielać od całej serii de­
monstracji odbywających się obecnie w Niem­
czech zachodnich... Organizacje związkowe i
Partia Socjaldemokratyczna (SFD) pragną
stworzyć szeroki front na płaszczyźnie socjal­
nej i politycznej przeciwko odradzaniu się
skrajnej prawicy... i przeciwko zbrojeniom,
które zdaniem tych organizacji zagrażają po­
kojowi i zjednoczeniu Niemiec" — pisze dzien­
nik „MONDE". Sam przewodniczący zachod-
nio-niemieckich związków zawodowych, G. Reu­
ter, oświadczył, że strajk nie był wymierzony
tylko przeciwko ograniczaniu praw związko­
wych, lecz był również wyrazem walk: związ­
ków zawodowych przeciwko planowanej remi­
litaryzacji Niemiec zachodnich i o utrzymanie
pokoju.

Ów „ferment psychologiczny", jak to deli­
katnie nazywa dziennik „MANCHESTER
GUARDIAN", narastające napięcie w Niem­
czech zachodnich nie omija również burżuasyj-
nyeh partii zacłiodnio-niemlaclcch, co podkre­
śla reakcyjny dziennik amerykański „CHRI­
STIAN SCIENCE MONITOR" stwierdzając, że

„wewnętrzna opozycja, w Niemczech, zachod­
nich przeciwko remilitaryzacji obejmuje coraz

szersze kręgi".

■Na uaktywnienie się tej Opozycji w bardzo

poważnym sto-pniu wpłynęło oświadczenie rzą­
du radzieckiego. W oświadczeni tym rząd
ZSRR twardo stoi na niejednokrotnie podkre­
ślanym stanowisku, że zjednoczone państwo
niemieckie powinno być pokojowe i suweren­
ne, ale jednocześnie wyraża gotowość pójścia
na kompromis w sprawie sposobu osiągnięcia
tego celu. Jednym słowem, rząd ZSRR wska­
zał, że istnieją możliwości pokojowego uregu­
lowania problemu niemieckiego i, że te możli­
wości znikną z chwilą wcielenia w życie ukła­
dów w sprawie remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

jV iejednego zachodnio-niemieckiego polityka*■’

burżuażyjnego propozycje radzieckie zmu­
szają do zastanowienia. Widzi on bowiem wy­
raźnie dwie drogi. Pierwsza to kontynuowa­
nie polityki, napotykającej na coraz powszech­
niejszy opór społeczeństwa i prowadzącej do
utrwalenia rozbicia Niemiec, pozbawiającej
Niemcy wszelkich korzyści, jakie dałoby zjed­
noczenie kraju. Druga to doprowadzenie do
pokojowego zjednoczenia kraju, który jako su­
werenny kraj zająłby należne mu w Europie
miejsce.

Dawno minęły te czasy, gdy Adenauer i je­
go protektorzy zaoceaniczni mogli twierdzić,
że przeciwnikami remilitaryzacji są tylko ko­
muniści. Wyraźnie to stwierdza dzienirk ame­
rykański „CHRISTIAN SCIENCE MONI­
TOR": „Błędem i krótkowzrocznością byłoby
przypuszczać, że przeciwnicy uzbrojenia Nie­
miec są komunistami".

Pod naciskiem mas pracujących poważna
część k:erownictwa socjaldemokratycznej SPD
wypowiada się zdecydowanie przeciwko remi-

litairyzacji. Przewodniczący Bundestagu i do
niedawna pupilek Adenauera, dr Gersten-
maier, bez zapału mówi o polityce remilitary-
zacji. W kierownictwie reakcyjnej partii BHE

polityka Adenauera wywołuje poważne tarcia.
Przywódcy innej reakcyjnej partii — FDP,
jak np. Rademacher, domagają się od Ade­
nauera wpłynięcia na mocarstwa zachodnie w

kierunku nawiązania pertraktacji z ZSRR.
Długo można by wyliczać nazwiska polityków,
którzy jeszcze wezoraj oburącz podpisywali się

pod adenauerowską polityką remilitaryzacji,
a dziś wykazują coraz więcej wahań, bądź to

ulegając naciskowi społeczeństwa, bądź to rea-

listyczniej spoglądając na bieg wydarzeń mię­
dzynarodowych.
SA la sformułowania nasuwających się wnio-

sków udzielmy łamów naszego pisma
dwóm przedstawicielom amerykańskiego impe­
rializmu — generałowi i bankierowi. Pierw­
szeństwo oddajmy amerykańskiemu generałowi
Julius CIeinovd, który w sprawozdani z po­
dróży po Europie pisze: „Stany Zjednoczone
mogą skłonić kraje europejskie do wystawie­
nia armii, ale nie mogą zyskać pewności, że
narody tych krajów będą gotowe walczyć i, że
gdyby walczyły, będą walczyć skutecznie...".
A oto co pisze na łamąch „CHICAGO SUN
AND TIMES" amerykański barik:er, James

Warburg, specjalista od stosunków między­
narodowych: „Z całą jaskrawością okazało się,
że układy paryskie wywołują tak silny sprze­
ciw w Niemczech i we Francji, że nie przyczy­
nią się one do wzmocnienia pozycji siły, z ja­
kiej Zachód mógłby pertraktować ze Związ­
kiem Radzieckim — gdyby oczywiście w ogóle
pertraktacje na temat zjednoczenia Niemiec

lochodziły w rachubę planów Zachodu. W ta­
kich okolicznościach nie jest wcale wykluczone,
że próba przeforsowania układów w parlamen­
tach francuskim i zachodnio-niemieckim przed
zbadaniem możliwości zjednoczenia Niemiec
doprowadziłaby nie do wzmocnienia pozycji
siły, lecz do niebezpiecznej słabości. Nie jest
jeszcze za późno, aby uwzględnić ostrzeżenia
na temat kłopotów, jakie wyniknąć mogą w

przyszłości zarówno w Niemczech, jak i we

Francji. Wyniki wyborów w Hesji i Bawarii
oraz rozpadanie się koalicji adenauerowskej
sprawiły, że sędziwy kanclerz znalazł s>ię w nie­
pewnej sytuacji... Z drugiej otrony granicy
francusko-niemieckiej grupa parlamentarna,
popierająca premiera Mendes-France‘a, nie­
ustannie topnieje". W zakończeniu Warburg
stwierdza, że należy „porzucić myśl o tym, że
Niemcy mają być partnerem USA" i wzywa
do rozmów z ZSRR na baz ę przeprowadzenia
wolnych wyborów w Niemczech i zneutralizo­
wania Niemiec.

Te dwa jakże charakterystyczne głosy wy­
mownie świadczą, że nawet w USA pewne
koła, sięgając po rozum do głowy, zaczynają
dochodzić do wniosku, że nie siłę, lecz słabość
gotuje amerykańskim awanturnikom . wojen­
nym ich polityka.

wyko-nanych prac polowych,
ale także jakość i termino­
wość ich wykonania. Te spra­
wy znalazły mocny wyraz w

nowej umowie. Prace wyko­
nane źle — POM obowiązany
jest poprawić, a jeśli ich po­
prawić nie można, nie otrzy­
ma za nie zapłaty od spółdziel­
ni.

Przewidziano również kary
za opóźnienie prac. Jeśli z wi­
ny PÓM praca zostanie wyko­
nana o 3 dni później niż prze­
widywała umowa, to opłatę za

nią obniża się o 1 proc., a za

każdy dalszy dzień opóźnienia
— o 3 proc.

Jednocześnie nowa umowa

dokładniej i wszechstronniej
niż dotychczas określa obo­
wiązki spółdzielców. Myślą
przewodnią umowy jest bo­
wiem obustronna odpowie­
dzialność POM i spółdzielni za

jakość i terminowość prac, za

wszechstronny rozwój gospo­
darki spółdzielczej.

Za nievzykpnanie warunków

umowy — podobnie jak POM
•«— odpowiada również spół­
dzielnia. Np. jeśli z winy spół­
dzielni maszyny POM będą
miały przestoje, spółdzielnie -

są w umowie zobowiązane do

pokrycia wynikłych stąd strat.

Przewidziana jest również ka­
ra za niedotrzymanie przez

spółdzielnie terminu wniesie­
nia opłat za pracę POM.

Umowy, które niedługo za-

czną podpisywać POM ze spół­
dzielniami produkcyjnymi, o-

garniając całokształt rozwoju
gospodarczego spółdzielni,
zwiększają poważnie obowiąz­
ki POM i ich odpowiedzial­
ność za rozwój naszych spół­
dzielni.

Należy podkreślić, że wyko­
nywanie przez naród chiński

jego praw suwerennych w

wyzwalaniu kontynentu chiń­
skiego i wielu wysp przybrzeż­
nych nigdy nie powodowało'
napięcia na Dalekim Wscho­
dzie. Obecne napięcie w stre­
fie Taiwanu można przypisać
jedynie faktowi, że rząd USA

okupował Taiwan. osłania
zdradziecką klikę Czang Kai-
szeka. nieustannie prowadzi
działalność dywersyjną prze­
ciwko Chińskiej Republice Lu­
dowej i ciągle grozi jej wojną.
Tzw. „układ o bezpieczeństwie
wzajemnym", zawarty między
rządem USA i zdradziecką kli­
ką Czang Kai-szeka wzmógł
to napięcie i stanowi poważną
groźbę dla pokoju na Dalekim
Wschodzie. Jasne jest, że źró­
dłem tego napięcia są USA*
nie zaś Chiny. -Napięcie to zni­
knie natychmiast, jeśli USA

zaniechają ingerowania w

sprawy wewnętrzne Chin i

wycofają wszystkie swe siły
zbrojne z Taiwanu i Cieśniny
TaiwaĄpkiej.

Tzw. rozejm między Chiń­
ską Republiką Ludową i zdra­
dziecką kliką Czang Kai-szeka,
który rząd USA i jego sprzy­
mierzeńcy usiłują spowodować,
stanowi w rzeczywistości inge­
rencję w sprawy wewnętrzne
Chin i zabór terytorium chiń­
skiego. Uciekają się oni do

grożenia wojną i wymachiwa­
nia bronią atomową pragnąc
zmusić naród chiński do Do­
godzenia się z okupacją Tai­
wanu przez USA, do uznania
„układu o wzajemnym bezpie­
czeństwie", zawartego między
USA a Czang Kai-szekiem oraz

do zezwolenia na wykorzysta­
nie Taiwanu przez USA jako
bazy wojskowej do przygoto­
wania nowej wojny. Naród
chiński w żadnym yzypadku z

tym sie nie pogodzi i zdecydo­
wanie temu się sprzeciwia.

Celem zapewnienia suweren­
ności i'integralności terytorial­
nej Chin, celem zapewnienia
bezpieczeństwa Chin i pokoju
na Dalekim Wschodzie naród
chiński musi wyzwolić Tai­
wan, USA zaś muszą zaniechać

ingerowania w sprawy we­
wnętrzne Chi-n- i wycofać
wszystkie swe siły zbrojne z

Taiwanu i Cieśniny Taiwań-

skiej.

Pismo Eisenhowera

NOWY JORK
Z Waszyngtonu donoszą, że

prezydent Eisenhower zwrócił
się do Kongresu z pismem, w

którym domaga się „upoważ­
nienia do wykorzystania ame­
rykańskich sił zbrojnych dla
obrony Formozy i Wysp Ry­
backich".

Równocześnie amerykańskie
siły zbrojne mają — zgodnie
z. żądaniem Eisenhowera —

„skonsolidować siły zbrojne
•Czang Kai-szeka i osłaniać
wycofanie się oddziałów woj­
skowych Czang Kai-szeka z

niektórych wysp“.
Eisenhower apelował także

do Senatu by ratyfikował u-

kła.d między rządem USA i

kliką Czang Kai-szeka.

Amerykański
wiceadmirał Fnde

przybył Ra Tsto

NOWY JORK
Agencja United Press dono­

si z Taiwanu, że w niedzielę
przybył tam dowódca VII flo­
ty amerykańskiej, wiceadmi­
rał Pride.

Pride natychmiast po przy­
byciu do Taiwanu przystąpił do
rozmów z gen. Chase — sze­
fem amerykańskiej misji woj­
skowej przy „rządzie" Czang
Kai-szeka.

T. G.

Sport

re-

Ał-

Pięć rekordów Polski w Ałma Ała
Atak naszych łyżwiarzy na

kordy Polski podczas pobytu w

ma Ata zakończył się pcmyśtaic.
Na zaksńczcnych oslatnio mistrzo.

stwach ZSRR nasi? łyżw.arze zajęli
wprawdzie dalekre móejsca, ale u-

stancwili 5 rekordów Polski. W o.

statnim dniu mistrzostw ZSRR pią.
ty rekordowy wynik uzyskała Maj.
cherówna w wózlohoju, zdobywając
229,384 pkt. (lepóej od 'ekordu Po-

tapowiez - Seroczyńskiej o 4,009
pkt.). Majcherówoa ustanowiła
także rekord w biegu na 5000 m —

10.02,2. Mężczyźni podczas mi­
strzostw ZSRR trzykrotn.e popra­
wili rekordy Polski: Skrzypr.ók na

1.500m—2.20.3Cina5.000m—

8.34,0 oraz Magiorowski na 10.000
m - 17.51,7.

Z przedwojennych rekordów po­
został jedynie rekord J. Kalbar.

czyka w wieloboju (1 v».30C pkt.).

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA
WJAZDOWE

WOJ. KRAKOWSKIEGO

ODBĘDĄ SIĘ W ZAKOPANEM

Sekcja narciarska WKKFwKra-
kowie emiąnffla miejsce mistrzostw

zjazdowych województwa krokow­
skiego. Mistrzostwa te odbędą się
definitywnie w Zakopanem w

Pniach 27—30 bm. Odprawa zawo.

1'r.óków nastąpi w środę 24 btn. w

fiotalu ,,Morskie Oko" w Zakopa­
nem w nodzimach wieczornych. Od.

prawa sędziów r terenu Krakowa

odbędzie się 24 hm. o ąerfz. 17 w

Ic-kalu WKKF przy ul. Basztowej.

Sieczka wygrywa
W Krynicy rozpoczęły się nar­

ciarskie mistrzostwa woj krakow­
skiego w konkurencjach klasycz­
nych. Kcnkurs skoków wygrał Ste­
czka (CWKS) uzyskując przy dwu

konkurs skoków
skokach o długości 44.5 m łączną
notę 212,4 pkt. Drugie m ejsra za.

jął Klamsrus (Gwardia) — skoki
43 i 41,5 m, nota 210,3 pkt.
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Papierowym plastrem nie zalepi się
ludzkiej krzywdy

T^ym razem sygnał alarmowy
■** był z Żywca. Dotarł do re­

dakcji okrężną drogą wołając
— uwaga! skrzywdzono czło­
wieka !

RÓWNOUPRAWNIKNIE
KOBIET

do wykonywania zawodów,
dawniej rezerwowanych tylko
dla mężczyzn, nie zniosło nie­
stety jednej różnicy. Miano
wicie kobieta, obok t.ego, iż
żostaje często traktorzystką,
sędzią, przewodniczącym rady
itp., musi jeszcze umieć goto­
wać i szyć.

Z tą „niesprawiedliwością"
pogodziło się 50 dziewcząt z

Olszyn w pow. chrzanowskim
i okolicznych wsi uczęszczając
pilnie, na zorganizowany tam
kurs kroju i szycia pod kie­
runkiem Stefanii Zdebik —

informuje koresp. T. DYBA.

FRYDERYK CHOPIN

napisał jedno ze swych prelu­
diów pod wrażeniem równo
padających kropel deszczu. To
samo zmusiło koresp. Z.
KLESZCZA do chwycenia za

pióro, z tym, iż krople pada­
jące przez dziury w dachu
szopy, w której GS Ogrodzie­
niec przechowuje nawozy
sztuczne, bynajmniej tym o-

statnim nie pomagają.
Słuszna krytyka! Zarządzie

•GS, postarajcie się o lepsze
pomieszczenie!

SZKODA
BEZ NAUCZYCIELI

nie byłaby nic warta, a ko
respondent J. KOTLARZ
myśli to samo o świetlicy beż

świetlicowego. I na pewno ma

ramę.
A więc komisja kultury, i

oświaty GRN w Łomnicy o-

Następnego dnia z przedsta­
wicielem Wojewódzkiej Rady
Związków Zawodowych jecha­
liśmy stalinogrodzką szosą. —

Szofer co chwilę otwierał drzwi

„Skody", próbował nogą nawie­
rzchni szosy, mrucząc — Cho­
lerna szklanka, teraz tylko
przyhamować i leżymy w rowie.
Nie mieliśmy czasu zastana­
wiać się nad tym ponurym ho­
roskopem Naszą uwagę po­
chłaniał list skrzywdzonego
człowieka:

Ugórydata—7XII1954
Nazwisko — Józef M>KA. De­
sną, powiat Żywiec. Do gabi­
netu ministra sprawiedliwości
w Warszawie. Prośba.

„Ja, Józef Mika, pracownik
fizyczny Żywieckiej Fabryki
Papieru pracowałem w tych
Zakładach na oddziale siłowni
w turbinie parowej jako pomoc­
nik maszynisty. Pracowałem Si
lata bez przerwy, nie byłem je­
szcze za nic karany ani nie o-

puśeiłem jednej minuty pracy,
bumelantem nie byłem, żadnej
nagany nie miałem. Drugiego
stycznia 195j roku dostałem
14-dniowe wypowiedzenie..."

Trudno było uwierzyć w ten

list. Po 34 latali zwolnić czło­
wieka bez powodu — nie, to

niemożliwe. A list krzyczał...
„W ostatnim dniu zwolnienia

zostałem aresztowany pod za­
rzutem złodziejstwa. Sąd unie­
winnił mnie,1. Chodzę co tydzień
do dyrekcji, do biura personal­
nego, do Rady Zakładowej —

i dla mnie pracy nie ma. Pisa­
łem do Ministerstwa Przemy­
słu Drzewnego i Papiernicze­
go..."

Dlaczego człowiek ten nie o-

trzymał pracy? Gubiliśmy się
w domysłach a tymczasem re­
dakcyjna „Skoda" wieżdżała w

ośnieżone wzgórza Żywiecczy­
zny.

Pełną odpowiedź mieliśmy
znaleźć dopiero po kilku godzi­
nach, po rozmowie z ludźmi do­
tąd skrytymi poza listem.

Najpierw idziemy d.o Józefa
Miki. Jest nieco zdziwiony. Do­
tychczas dostawał w odpowie­
dzi na swoje prośby albo papie­
rek kwitująey list, albo — nie
nie dostawał. Z Ministerstwa

Przemysłu Drzewnego i Pa­
pierniczego — nic, z Minister­
stwa Sprawiedliwości — kar­
teczka, potwierdzająca odbiór
listu, z dyrekcji — nic. Zresz­
tą — rezultat i papierków i

głuchego milczenia na prośbę
człowieka taki sam — rok bez

pracy.

Oglądamy akt oskarżenia
Jest bardzo groźny i bardzo

niekonkretny Żadnych dowo.
dów. Świadkowie oskarżeni®,
sami podejrzani o złodziejstw'o
(w kilka miesięcy później u-

więzieni za kradzież). Sąd „nie
dał im wiary" j uniewinnił o-

skarżonego. Rewizja procesu w

Krakowie również uniewinniła

go, kosztąmi przewodu sądowe­
go obciążając skarb państwa.

Cóż robi skrzywdzony czło­
wiek? Po rehabilitacji idzie do

fabryki — lecz tu zastaje drzwi

zamknięte.

— Jestem przecież niewinny,
dlaczego nie chcecie mnie przy­
jąć?

Powtarzane co tydzień pyta­
nie pozostaje bez odpowiedzi. Z

Warszawy nadchodzą (albo też

nie) pokwitowania próśb. Do­
znana krzywda rośnie; piętna­
stoletnia córeczka jjjiusi iść do

pracy, bo ojca po 34 latach

pracy wyrzucili z Żywieckiej
Fabryk: Papieru i nie chcą
przyjąć na powrót.

Dlaczego?
*

W gabinecie dyrektora Ży­
wieckiej Fabryki Papieru sie­
dzi- kilku ludzi, ale tylko prze­
wodniczący Rady Zakładowej
uczestniczył w zwalnianiu Jó­
zefa Miki. Dyrektor, personal­
ny, sekretarz organizacji par­
tyjnej 'to już „nowi".

Relacja przewodniczącego Ra­
dy Zakładowej jest krótka:
— Zwolniliśmy, bo były podej­
rzenia, że kradnie

Ale dowody. Dekret ź 24 mar­
ca o zabezpieczeniu mienia

państwowego mówi wyraźnie:
złodzieja trzeba złapać. Zresz­
tą i na dyrektora były anoni­
my, że kradnie.

Przewodniczący zaczyna z in­
nej beczki: —.Pijak był, pra­
cował w stanie nietrzeźwym.

— No, dobrze, czy ktoś mu

zwrócił uwagę, czy wy jako
przedstawiciel Rady Zakłado­
wej, rozmawialiście z nim, czy
dostał za pijaństwo choćby je­
dno napomnienie, czy za pijań­
stwo został zwolniony?

— Nie.
— A więc wyrządziliście

krzywdę człowiekowi zwalnia­
jąc go po 34 latach pracy. —

Przecież mógł dalej wykonyivać
swoje zajęcie. Coś tu jest nie
w porządku.

Tutaj dyrektor po uwadze —

Zastrzegam się, że nie znam do­
kładnie tej sprawy — zabrał

głos:
— O, my zwalniamy ludzi

prawnie, na to są paragrafy,
żaden ze zwolnionych nie może
nas zahaczyć, żaden nie wy­
gra z nami sprawy.

Nie wygra, przeszkadzają
paragrafy i szelest papierów.

Dlaczego po uniewinnieniu

przez sąd nie został przyjęty
d0 pracy Józef Mika?

Przewodniczący Rady Zakła­
dowej i na to ma odpowiedź.

— Zbieraliśmy się dwa razy
i dwa razy postadowiliśmy nie

przyjąć. 1 później się zgłaszał,
ale Rada Zakładowa bała się
stracić autorytet — przecież
już raz powiedzieliśmy, że nie.

Zresztą gdziekolwiek pojedzie-
my, wszędzie mówią — kradną
u ivas. Dyrekcja nie umie i nie.

potrafi zwalczać Złodziejstwa
— mówią: — No, to my zwal­
czamy.

Sąd mówi, że Józef Mika

jest niewinny, ale kto go tam

wie, trudno przecież złapać za

rękę, no to my tak profilakty­
cznie. na wszelki wypadek —

wynoś się z fabryki. I nie

przyjmiemy Cię, bo autorytet
byłby zachwiany.

Z gabinetu ministra prze­
mysłu drzewnego i papierni­
czego przyszło polecenie (jed­
nak zareagowano na list Miki
chociaż g0 o tym nie powiado­
miono) — przyjąć Józefa Mi­

kę z powrotem do pracy, aie

dyrekcja uważała za stosowne

zbagatelizować polecenie i Jó­
zefa Miki nie przyjąć.

Zgłaszającemu się do pracy
odpowiadano:

— Nie jest powiedziane, że
nie będziecie tutaj pracować,
ale pisaliście podobno do IFar-

szawy, a. więc czekajcie na od­
powiedź.

Cynizm, bezduszność czy ła­
manie praworządności?

. Ależ ,sk£d, zwolniony został

prawnie.
Prawnie? Nie, tego się. nie

da ująć w paragrafy Tu pra­
cował wiele lat, a teraz masz

na drogę 14-dniowe wypowie­
dzenie i idź sobie. Nie pomoże
nawet polecenie naszego Mini­
sterstwa i tak cię nie przyjmie­
my.

Na początku rozmowy w dy­
rekcji zapewniano nas:

-— Nic możemy przyjąć, nie
ma etatów.

Pod koniec rozmowy okazało

się, że etaty =ą choćby w tran­
sporcie. I że fewczem Józefa

Mikę można przyjąć choćby od
zaraz.

Czy powinno się przyjmować
niesłusznie zwolnionego praco­
wnika na to samo miejsce czv

na inne, to już rzecz dyskusji,
ale nie podlega dyskusji' fakt,
że przez rek był on poza na­
wiasem pracy, że czuł się po­
krzywdzony.

Nawiasem powiedziawszy
krzywda zrodziła się w atmo­
sferze nieufności, jaka panuje
w Żywieckiej Fabryce Papieru.
Nad robotnikami unosi sta­
łe posądzenie o kradzież Posą­
dzenie oczywiście bez uzasad­
nienia, uogólniające. Trzeba ła­
pać. złodziei, ale nie można sta-

wiać pod hańbiącym oskarże­
niem wielu ludzi tylko dlatego,
żę w fabryce są tacy co kradną

Krzywdę Józefa Miki powię­
kszyła bezduszność i załatwia­
nie papierka, a nie człowieka
Wiele miesięcy krążyły pisma
i załączniki miedzy Żywcem a

Warszawą, między Warszawą-
a Krakowem. Przesyłano papie­
rek do innej instancji notując
u sieb:e w kartotece — załat­
wiono prośbę człowieka.

Nie zalepi się ludzkiej krzyw­
dy plastrem z papieru.

GAZETA KRAKOWSKĄ

W Habitach przy zakładach I fabrykach — dzieci znajdują opiekę podczas dnia pracy matek.

W trosce o ułatw.en e życia kotil.cie pracującej organizujemy coraz eprawniej i coraz więcej żłób,
kćw przyzakładowych, m ęskich i wiejskich.
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Nasi korespondenci piszą
Więc koresp. M. SZCZER-raz kierownictwo kamienioło­

mu w Wierchomli Wielkiej
powinny zainteresować się
tamtejszą nieczynną świetlicą
Jest lokal i odbiornik radio­
wy, ale nie ma komu zorgani­
zować zespołu świetlicowego,
postarać się o wygłoszenie od­
czytu czy wyświetlenie filmu.
Koniecznie trzeba świetlico­
wego!

WIEŚ PISARZOWA

która leży, jak wiadomo, w

pow. limanowskim, podzielona
jest na dwie części. Na połud
nie od toru kolejowego miesz­
ka się bardzo przyjemnie,
wszystkie bowiem domy są
zradiofonizowane. Na północ
zaś — jakby deskami zabił.

_gdvż linia radiofoniczna nie
została tam doprowadzona.

Może by Powiatowy Zarząd
Łączności w Limanowej zajął
się zlikwidowaniem tego po­
działu? — pisze koresp. Z.
SŁOWIAK.

LENIWY JAS
chwalił się swojej cioci, że w

roku ubiegłym miał siedem
dwói, a w tvm roku — tylko
cztery. Zaś aktywiści z prezy­
dium b. GRN w Rabie Wyżnej
uważali za ogromny sukces, że
w rok 1954 weszli z 60 tysią­
cami litrów zaległości w do
stawach, a w rok 1955 — „tyl
ko" z 9.502 litrami.

Ale tera? są gromadzkie ra­
dy narodowe i wszystko po­
winno pójść lepiej, jako że ob­
szar gr.o-mady mniejszy, niż

gminy i bliżej radom do chło­
pów.

BAK przypomina: Sieniawa
zalega jeszcze z 3.341 litrami
(tamże St. Wójciak z 280 1,
W. Nuciak z 321 1), Raba Wyż­
na z 2.051 1 ( tamże Wł. Żądło
ze1031,Fr.Zioberz1331,na
tomiast np. W. Kędzior dostar­
czy} 1.897 1 nadobowiązkowo).
Rdzawka z 1.648 1 (tamże W.
Skawski z 376 1. A. Ranacz ze

140 1, natomiast St. Madejo-
wicz dostarczył 2.353 1 nadobo­
wiązkowo). Sa również za-

Sielance, Rokicinach, Podsar-
nb>. Harkahurfe...

Pełne ręce roboty obywate­
le radni!

W POW. MIECHOWSKIM

w gromadzie Zagorzyce, we

wh Podmiejska Wola na pod
wórko pełnomocnika GOM pa­
da czasem śnieg, a czasem

deszcz. Nikt by na to nic nie
mówił, bo przecież zima — zi­
mą, ale jest jedno zastrzeże­
nie. Mtonowic-ie na tvm pod­
wórku stoją nie nakryte żni­
wiarki GOM, czyli niszczeje
mienie społeczne! — oburza
się koresp. Fr. LIS.

KTÓRY Z INKASENTÓW

składek ubezpieczeniowych w

oow. bocheńskim naimredzei
wykona swój plan? Prowadzą
oni między sobą współzawod­
nictwo! ząintoiował je członex
Prezydium GRN w Łapczycy,
Wł. Czókai- który sam podjął
s'ę zebrać 91 proc, składek do
31 bm. — informuje koresp.
W. APRYAS.

★

Aby na nartach nie
koniecznie trzeba yoiuadać
własny ekwipunek. Wprawdzie
trudno mówić o dałszym uma-

aowieniu tego aportu bez zwig.
każonej produkcji eprz^tu I

podniesienia jego Jakoici, to

jednak w zimowych ofrodkach

wczasowych pomyilano o nar­
tach i ubiorze sportowym dla

tych, którzy Ich jeszcze nie na­
byli. Oto w miejscowościach
wczasowych czynne wypoży­
czalnie, gdzie za niewielką
opłatą można zaopatrzyć tlę w

•prząt jak to widać na na­
szym zdjęciu, i

★
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Gdy biurokrata broni

brakoroba...

♦
o

<A d naszego Czytelnika z

'-^Olkusza otrzymaliśmy
list, który niemal w cało­
ści poniżej publikujemy.
List ten mówi o sprawach,
które są niezmiernie aktual­
ne i stanowią poważną bo­
lączkę zatruwającą normal­
ne życie wielu mieszkań
com nowych osiedli, a mia­
nowicie o brakoróbstwie.

Złe, bezmyślne prowadze­
nie robót wykończenio­
wych, to bynajmniej nie
błaha sprawa. Nawet naj­
piękniejszy zewnętrznie bu­
dynek przez złe wykończe­
nie wnętrz traci swą war­
tość użytkową, uniemożli­
wiając mieszkańcom nor­
malne korzystanie ze skąd­
inąd komfortowych miesz­
kań.

O sprawach tych pisaliś­
my niejednokrotnie. Nieje­
dnokrotnie domagaliśmy się
surowego karania brakoro­
bów.

I również w tym wypad­
ku powinni oni

służoną karę.
ponieść za-

(red.)
*

W e wrześniu
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1954 roku
’ ’ wprowadziłem się do

bloku nr 9 przy ul. Sław­
kowskiej na osiedlu robot­
niczym w Olkuszu. Klucze
od mieszkania nr 18 otrzy-’
małem od referentki admi­
nistracji bloków przy Pre­
zydium MRN w Olkuszu,
która jednakże nie uprze­
dziła mnie, że wraz z od
biorem kluczy będę pono­
sił ciężary za brakoróbstwo.

Wręcz przeciwnie oznajmi­
ła, że będę mógł zgiosić
zauważone usterki na piś­
mie, a przedsiębiorstwo,
które blok wykonało usu­
nie je. Przez kilka dni wi-
siało nawet w korytarzu
ogłoszenie mówiące o ko­
nieczności zgłaszania bra­
ków w terminie do dnia
21 września ub. roku. •

Usterki zgłosiłem na piś­
mie w oznaczonym termi­
nie, lecz do tej pory mimo

kilkakrotnych interwencji
nie zostały usunięte.

A jest ich wiele.

W łazience, prysznic osa

dzono nieszczelnie co unie­
możliwiło jego używanie,
fontanna wody zalewa bo­
wiem całą łazienkę. Do re­
gulatora wody przy pryszni
cu założono pękniętą rącz­
kę porcelanową i część jej
odleciała przy używaniu
prysznica.

W kuchni — po tygodnio­
wym używaniu odleciał ku­
rek na ciepłą wodę, a por­
celanowa oprawa upadła do
zlewu i rozbiła się.

W pólce-spiżarce drzwicz­
ki osadzone są wadliwie,
trzymając się tylko na gór­
nych zawiasach; dolnych
brak.

W półce nad zlewem nie
pasują deski.

Drzwi do ubikacji nie do­
mykają się, a chcąc je za­
mknąć trzeba silnie ude­
rzać i zachodzi obawa wy­
walenia futryny.

Równocześnie zwróciłem’

się z zażaleniem do komisji
powiatowej w Olkuszu w

innej sprawie.
Blok, w którym miesz

kam. budowany jest na pla
cu kamienicznika ob. Skó­
ry- Trzy metry za ścianą
znajduje się gnojowisko i

wiejskie klozety Tego ro

dzaju sąsiedztwo rodzi pla
gę much.

Mimo mojej interwencji,
gnojowiska nie zlikwido­
wano. lecz tylko podłączo
no je do kanalizacji bloku.

Gdy przyjdzie wiosna w

mieszkaniu zapanuje znowu

fala much i smrodu.

Pewnego dnia spotka­
łem II sekretarza KP PZPR
w Olkuszu tow. MĄCZKĘ,
któremu dałem list w tej
sprawie. Skutek był nastę­
pujący:

W czasie mojej nieobec­
ności przybył do mieszka­
nia administrator bloków,
który w obecności żony o-

glądnął usterki i wytoczył
takie argumenty:

Ponieważ mąż odebrał
klucze od mieszkania, my
(to znaczy administracja)
musimy zwołać komisję i to

kilkakrotnie; usterki może­
my naprawić, jednakże wte­
dy kiedy komisja orzeknle

winę lokatora a naprawę
zapłaci on sam.

W sprawie pęknięcia pry­
sznica administrator nie dał

odpowiedzi. A rączka porce­
lanowa w łazience i kurek

wodny w kuchni — powie­
dział — pękły w toku uży­
wania. Naprawę pokryje lo­
kator. Zawiasy w spiżarce
pod oknem — zdaniem ad­
ministratora — powinien
naprawić we własnym za­
kresie. Deski w półce nad
zlewem i drzwi

cji dopasują się
kanie wyschnie.
powiedzieć, że

jest zupełnie suche).
Gnojowisko za ścianą nie J

szkodzi, a muchy latem są ♦
wszędzie.

Poza tym starał się „u-
*

świadomie" moją żonę, że ♦
„dzisiaj" jest zły materiał, a

że wszędzie jest brakorób- r

stwo i trzeba się z nim po- A
godzić. *

Ajasądzę,żeniemauJ
nas „wszędzie brakorób- ♦
stwa” — są tylko brakoro-

by, którzy swoją beźmyśi- A

ną, szkodliwą pracą uiru.l i

niają nam życie. I tego ro- A

dzaju ludzi — musimy tę- X

pić z całą bezwzględnością. ♦
Sądzę, że nie ma u nas złe- £

go materiału budowlanego A
— są tylko ludzie, którzy
bezmyślną pracą niszczą go. A

Sądzę również, że musi- 4

my tępić i takich ludzi jak i

wspomniany administrator.
który jest typowym przy- $
kładem biurokraty. ♦

do ubśka-

gdy miesz-

(Warto tu

mieszkanie

WŁADYSŁAW KUFLIK

Olkusz, ul. Sławkowska,
bloknr9m.18. i

Z ŻYCIA PARTII

W Bowyzn

Jadąc
autobusem ze Słomnik w stronę Pro­

szowic zobaczysz przy szosie, tuż obok po­
chylonej starej wierzby, drogowskaz: „Do
Rolniczej Spółdzielni Wytwórczej Wierzbi­

ca — kilometrów..."
W pow. proszowićkim stoi tych drogowskazów,

wytyczających wsi polskiej nowe życie, dosyć
dużo, bo już 18. Żyzna i urodzajna jest ziemia

proszowicka. Obok ziemi jeszcze kilku innych
powiatów jest ona spichrzem woj. krakowskiego.

Co robiły organizacje partyjne, aby ten spich­
lerz wzbogacić? Czy z zadań, nałożonych przez
partię i rząd, wywiązały się należycie?

O tym wszystkim dyskutowali towarzysze na

I Konferencji Partyjnej swego młodego, bo li­
czącego zaledwie kilka miesięcy, powiatu. Nie-

sposób w krótkim artykule odtworzyć całość

problemów — jakże gorąco, jakże po gospodar-
sku — omawianych na konferencji.

Dyskutować było o czym. Zaledwie kilka mie­
sięcy upłynęło od utworzenia nowego powiatu,
kilka miesięcy działalności komisji organizacyj­
nej — do czasu wyborów władz partyjnych a

już towarzysze z młodego powiatu mają na swym
koncie poważne wyniki w rozwoju rolnictwa i w

pracy partyjnej, skierowanej na umocnienie or­
ganizacji partyjnych i nasilenie walki o rozwój
ziemi proszowickiej.

*

óż było powodem poważnego rozwoju rol-
nictwa w ziemi proszowickiej — rozwoju,

który m. in. spowodował powstanie od czerwca

do końca ub. r. 9 nowych spółdzielni produkcyj­
nych?

Mówili o tym towarzysze na swej konferencji
partyjnej, a z ich słów wynikała ta jedyna, bez­
sprzeczna prawda, że tam, gdzie wskazania partii
są wcielane w czyn, tam i efekty być milszą.

Rozmach początkowej pracy w • młodym po­
wiecie — to efekt wytężąnej pracy pclityc-mei.
walki ze skostnieniami w organizacjach gromadź-

powiecie -

kich, uczenia organizacji partyjnych samodziel­
ności, to przede wszystkim wsłuchiwanie się
w to co krytykują, o czym mówią i czego sobie
życzą masy bezpartyjnych chłopów.

Za przykład niech posłuży gromada Rudno.
Już od dawna tamtejsi chłopi szemrali na po­
czynania kliki kułacko-kumoterskiej, skupionej
wokół sołtysa Franciszka Samka. Swoim kumo-
trom-kułakom Samek porozbijał fikcyjnie go­
spodarstwa, na co słusznie oburzali się chłopi
małorolni. Jego godnymi kompanami byli: pre­
zes ZSL Adamek za czasów okupacji wysługu­
jący się faszystom oraz Samborek i Wołoszyn,
którzy, gdzie i jak tylko się dało, krzywdzili
biedotę, dzielili między swoich znajomych róż­
nego rodzaju przydziały i kredyty.

Organizacja partyjna przechodziła długi czas

obok tych spraw obojętnie. Traciła ona zaufanie
u chłopów, była jak gdyby odizolowana od reszty
wsi. Dopiero gdy więcej troski okazywać zaczął
KP podstawowym organizacjom na jednym z ze­
brań organizacji w Rudnie, na którym analizo­
wano jej pracę, po ożywionej krytyce towarzy­
sze doszli do wniosku, że tak dalej być nie może.
Trzeba zbliżyć się do ludzi, poznać ich bolączki,
wysłuchać ich skarg.

Organizacja partyjna wystąpiła z inicjatywą
zorganizowania zebrania ogólnogromadzkiego.
I właśnie na tym zebraniu, przy poparciu bie­
doty, zdemaskowano i rozbito klikę kułacką.
Zdjęto ze stanowiska sołtysa Samka, a na jego
miejsce gromada wybrała spośród siebie mało­
rolnego chłopa Sosińskiego, cieszącego się zaufa-
.*rem w gromadzie. Również z inicjatywy orga-
r 'geji partyjnej zorganizowano wspólne zebra­
nie z organizacją ZSL; ZSL-owcy usunęli ze

swoich szeregów prezesa Adamka.
*.

r
ak już wspomnieliśmy w ciągu krótkiego
czasu powstało w Proszowickiem 9 nowych
spółdzielni produkcyjnych, ale w niejednej gro­

madzie nie potrafiono Rozsadzić „muru chińskie­
go", odgradzającego spółdzielców od reszty gro­
mady. Cień tego sztucznie tworzonego muru po­
woduje, że spółdzielcy patrzą tylko na swoje
podwórko, powoduje zahamowanie napływu no­
wych członków.

Świadczy chociażby o tym skromna liczba bo

tylko 14 rodzin chłopskich, które zgłosiły swój
akces do spółdzielni produkcyjnych już dawno

istniejących.
Dlaczego tak się dzieje? Przytoczmy wypo­

wiedź chłopa ze Smiłowic Jana Zakrzewskiego na

wspólnym zebraniu spółdzielców z chłopami
indywidualnymi, a przytoczoną na konferencji
przez sekretarza organizacji partyjnej spółdziel­
ni Śmiłowice, tow. Orpel:

— Dlaczego wy (spółdzielcy) przez cztery lata
nie rozmawialiście z nami o sprawach spółdziel­
czych, dlaczego nie przekonywaliście nas o wyż­
szości waszej spóldzielozej gospodarki?

— Był taki moment — mówiła w dyskusji .tow.

Orpel — kiedy chcieliśmy wykluczyć z naszej or­
ganizacji członka partii za to, że nie należy do

spółdzielni. Ale przez trzy lata na ten temat nie

mówiliśmy z nim nic.

— Nie rozrastała się spółdzielnia o nowych
członków, bo odgrodziliśmy się od reszty wsi, bo
od samego jej założenia nie myśleliśmy o jej roz­
roście. Po prostu baliśmy się, że gdy zwiększy
sćę ilość członków, zmniejszy się wysokość dniówki

obrachunkowej. Nie rozrastały się nasze spół­
dzielnie i dlatego, bo wielu naszych spółdzielców,
zamiast przodować w pracy, robi byle jak, i w

wielu wypadkach przez naszą niedbałość nie po­
trafimy na zewnątrz zadokumentować wyższości
pracy zmechanizowanej, pracy zespołowej, nad

pracą ręczną, indywidualną.
*

onferencją partyjna ukazała, że oprócz po­
ważnych osiągnięć, organizacje partyjne

pow. proszowickiego mają jeszez wiele braków
i niedociągnięć. Ale ważne jest to, że uczyniono
już pierwszy krok ku pracy lepszej, dającej re­
zultaty, a krokiem tym jest większa samodziel­
ność, zamiast oglądanie się na dyrektywy z wyż­
szych instancji.

Towarzysze proszowiccy na swej konferencji
partyjnej dali dowód tej samodzielności. Już

choćby sam fakt, że referat sprawozdawczy KP

wprowadzający do dyskusji był odmienny od
wielu innych, przygotowywanych i wygłaszanych
na wielu podobnych konferencjach. Nie przygo­
towywał go sam sekretarz KP, czy dwóch a na­
wet trzech towarzyszy — jak to często ma jeszcze
miejsce — a.le materiał do referatu zbierał
1 opracował szeroki kolektyw. I to już było
jego pierwszą zaletą.

Podczas jego wygłaszania nie możina było drze­
mać, słuchacze nie temperowali ołówków, ,nie
mieli wzroku utkwionego w plecach swych są­
siadów, a więc — referat nie był „piłą", nie
wiało od niego nudą i szablonem.

Była to. żywa rozmowa z ludźmi o ludziach.

Była to rozmowa o życiu wewnątrzorgahizacyj-
nym, głęboka, konkretna analiza pracy organi­
zacji partyjnych powiatu.

To, co nowe i żywe w referacie, wprowadza­
jącym towarzyszy do dyskusji, to między inny­
mi głęboka samokrytyczna ocena działalności

KP, jego niedostatecznej jeszcze — mimo pew­
nych osiągnięć — pracy z organizacjami, ocena

poparta bogatym wachlarzem konkretnych przy­
kładów. To wreszcie śmiała, bojową, twórcza

krytyką skierowana pod adresem wyższej in­
stancji — krytyka błędów popełnianych przez
Komitet Wojewódzki.

„Często gubiliśmy się w drobnostkach, roz­
praszaliśmy się za cyfrą, sprawozdaniem, pa­
pierkiem. Ale jak można było inaczej, jeśli — w

ciągu jednego dnia otrzymaliśmy kilkanaście te­
lefonów z KVV, żądających natychmiastowego po
dania rozmaitych danych. Często również na­
rzucaliśmy tematykę zebrań organizacjom par­
tyjnym, nie licząc się z ich planami i propozycja,
ml, ale robiliśmy to nierzadko na polecenie KW.

Najważniejszą przecież sprawą jest bezpośrednia
pomoc osobista, bezpośredni instruktaż, rozmo­
wa— ą takiej pomocy, niestety, nie mieliśmy za

dużo ze strony KW; ale za to było dużo rozka­
zów telefonicznych".

Swoboda wypowiadania myśli cechowała pra­
wie wszystkie głosy w dyskusji. Jest to wielkim

osiągnięciem konferencji.

— Naszą spółdzielnię produkcyjną w Hebdowie
— mówiła Julia Odziomek — instruktorzy KW’

omijają jak zapowietrzoną. W Komitecie Woje­
wódzkim wiedzą o tym, że u nas jest źle, i za

miast przyjechać pogadać z' członkami partii i bez­
partyjnymi spółdzielcami, instruktorzy KW nie

chcą znać do nas drogi, znają ją natomiast do

tych spółdzielni gdzie jest lepiej.
Stworzenie i umacnianie takiej właśnie atmo

sfery dla śmiałego, neskrępowanego wypowia­
dania swoich myśli, dla twórczej, krytycznej po­
lemiki — jest rzeczą konieczną.

— Tylko wtedy — mówił zabierając głos
w dyskusji, sekretarz KW tow. Gabara — wyjdzie
nam cała partyjna treść roboty.

Co powinny czynić organizacje pow.. proszo­
wickiego, aby utrwalić i pogłębić swe osiągnię­
cia, aby na przyszłość wyzbyć się popełnianych
jeszcze błędów? Problem ten omówił tow. Ga-
Joara.

— Przede wszystkim — podkreślił on — należy
sumiennie i z całą stanowczością przestrzegać de­
mokracji wewnątrzpartyjnej. Bez tego nie ma

możliwości uaktywnienia się członków partii i usa­
modzielnienia się organizacji partyjnej.

Towarzyśze z pow. proszowickiego powzięli na

swej pierwszej konferencji wiele cennych
uchwał. Projekty komisji wnioskowej wzbogaco­
ne zostały o słuszne, głębokie wnioski delegatów.
Wprowadzanie tych uchwał w życie zależeć bę­
dzie od tego ile serca w i’ch realizację włożą
wszyscy członkowie partii. Zależeć będzie cd

śmiałego samodzielnego podejmowania decyzji
przez organizacje gromadzkie. Zależeć będzie i od

tego, na ile towarzysze proszowiccy potrafią
umiejętnie wykorzystać żywotność organizacji
masowych, tej bezpośredniej transmisji partii do
szerokich rzesz chłopów bezpartyjnych.

Konferencja partyjna pow. proszowickiego po­
winna stać się wzorem dla innych powiatowych
organizacji, sygnałem do przełamania szablonu
i schematyzmu, który dotychczas cechował'obra­
dy niektórych konferencji partyjnych.

A. P.
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Zespołu

Spotkanie z czytefotikaffii
„Trftbuttą bColttości**

W wypełnianej
po briegł
Demu

Pieśni ć Tańca w

Nswej Hucie -

(zdjęcie górne) —

otijyło się spot-
kr.cfo czytelni,

•kuw .Trybuny
VJci<nnści” z pra-
ccwciiknrnO redak­
cji. Pc części ofi­
cjalnej odbyła się
bardzo ciekawa

dyskusja w k'.ó.

r»j zabierano

głos na takie te­
maty jak m. im.

walka z chuligań,
stwem i biuro,
kracją na terenie

Nową Huty.
Następnie od-

byl się błyskawi­
czny konkurs w

ramach którego
rozlosowano 26

nagrań W czę­
ści artystycznej
wystąp l. artyści
warszawscy oraz

Zespół P eśni i

Tańca Huty im.

Lenuna.

Na zdjęciu doi-

nym: Aldona Ni­
kiel otrzymuje
wylosowaną na­
grodę — dzieła

M Gorkiego.
Fot.

A. Piotrowski

Przedzjazdowy Zlot

Harcerski
W dniu 20 bm. w sali gim­

nastycznej Młodzieżowego Do.
mu Kultury w Krakowie od­
był się przedzjazdowy Zlot
Harcerski młodzieży ze szkól

podstawowych Krakowa i No­
wej Huty. W Zlocie wzięło u-

dział ponad 500 harcerek i
harcerzy.

Zebrani harcerze serdecznie

powitali przybyłych delegatów
na II Zjazd ZMP kol. kol.
Markiewicza, Kaczorowskiego,
Mikołajczyka i Soroczyńską z

Krakowa oraz Roberta Zbru-
ka z Nowej Huty.

Poszczególne drużyny har­
cerskie składały meldunki o

wykonaniu swoich zobowiązań
przedzjazdowych, które doty­
czyły głównie założenia no-

Komunikat

Wojewódzkiego Ośrodka
Szkolenia Partyjnego

Wojewódzki Ośrodek Szkole­
nia Partyjnego zawiadamia u-

czestników grup samokształce­
niowych. że zapowiedziany na

dzień 25 1 1955 r. wykład z ma­
terializmu historycznego — nie
odbędzie się.

wych kół ZMP przy szkołach

podstawowych, zorganizowa­
nia wielu konkursów i zabaw

. przedzjazdowych i spotkań z

delegatami na II Zjazd ZMP.

Następnie odbyła się gawęda
harcerska z obecnymi na Zlo­
cie delegatami na II Zjazd, w

trakcie której delegaci opo­
wiadali o swojej pracy i ży­
ciu. Natomiast harcerze po­
dzielili się z nimi swoimi bo­
lączkami. Dotyczyły one bra­
ku kina harcerskiego i base­
nu oraz zorganizowania weso­
łego miasteczka w mającym
powstać parku pomiędzy Kra­
kowem a Nową Hutą.

Uczestnicy Zlotu wysłali
listy do tow. Bieruta i Zarzą­
du Głównego ZMP, w których
meldują o wykonaniu swoich
zobowiązań i jednocześnie za­
pewniają, że po II Zjeździe
ZMP będą jeszcze lepiej uczyć
się i pracować.

Zlot zakończyły występy ar­
tystyczne w wykonaniu zespo­
łów ze szkół krakowskich oraz

zabawa taneczna.

(a. c.)

Odpowiedzi Redakcii

Osiągnięciach i troskach
lekarzy-spółdzielców

Wśród wielu przypadających w styczniu rocznic obchodzi

i swój mały jubileusz — pierwsza rocznice istnienia — kra­
kowska Spółdzielnia Lekarzy. Wprawdzie już w roku 1952

grapa krakowskich lekarzy i działaczy spółdzielczych z dr.

Mostowskim (obecnym prezesem spółdzielni) i W. Lohnem

(obecnym zast. prezesa) na czele, wysunęła inicjatywę zorga­
nizowania placówki tego rodzaju, ale dopiero w styczniu ul>.
roku trudności lokalowe i inne zostały pokonane na tyle, że

możliwe było rozpoczęcie konkretnej działalności.

posiadanie samochodów umoż­
liwiłoby odbywanie wizyt do­
mowych. których ilość jest o-

becnie ograniczona znacznymi
odległościami, które musza po­
konywać lekarze.

Dążność do obejmowania
swym zasięgiem jak najszer­
szych reionów — to niewątpli­
wie cenna tendencja Lekar­
skiej Spółdzielni Pracy. Dzięki
temu, w pozbawionych przed­
tem lekarza Mogilanach, od

września ub. roku trzy razy w

tygodniu działa brygada le­
karska spółdzielni. Dlatego
spodziewamy się, że plany na

rok 1955: uruchomić przycho­
dnie okulistyczną, rozszerzyć
pracownie rentgenologiczna i

analityczno-chemiczna, zwięk­
szyć ilość tak potrzebnych spo­
łeczeństwu usług — spotkają
sie ze zrozumieniem j pomocą
Prez. MRN. (S.Z.)

i

l
I

to — naszym zdaniem —

thiżec.o zacofania muzycz-

pozostawicciegu nam przez
burżuazj; i sanacji. \V 10-

Sprosfofoattie
W nr 13 Gaz. Krak, z dnia

15 bm. zamieściliśmy reportaż
pt. „MPK w walce o postęp
techniczny" w którym ńa sku­
tek fałszywych informacji u-

dziialonych przez .dyrekcję
MPK podaliśmy, że pomysło­
dawcami i wykońawcami apa­
ratu do wykrywania uszkodzeń
kabli jednożyłowych są inż,
inż. Siemiączkowski i Dagnan.

Tymczasem pomysłodawcą
tego usorawnienia jest ob. N.
Katzncr, a wykonawca jest
brygada racjonalizatorska w

składzie inż. Siemiączkowski,
Skałka i Katzner.

UWAGA — autor listu pod­
pisujący się „Czytelnik Gaze­
ty Krakowskiej" — podajcie
dokładniejsze dane dotyczące
Waszej choroby, a wtedy bę­
dziemy mogli wyjaśnić intere­
sującą Was sprawę.

Jeden rok w życiu instytucji,
to bedacei fliłoda. stawiającą

oierwsze kroki ulacówka — to

niewiele. A jednak w stosun­
kowo krótkim czasie dokona­
no doorawdy znacznej oracv.

Dwudziestu lekarzy - spe­
cjalistów Drzyjmuie chorych w

Centralnej Przychodni przy ul.

Floriańskiej 53 oraz w gabine­
tach specjalistycznych nrzy ul.

Retoryka 18 (chor, kobiece),
Siemiradzkiego 9 (ortopedia),
Pi.iarskie.i 15 (światłoleczni-
ctwo), Syrokomli (przychodnia
ogólna).

„Pełne rece“ pracy ma pra­
cownia rentgenologiczna (wy­
konującą zarówno prześwietle­
nia jak i zdjęcia fotograficzne),
pracownia analityczno-chemi-
czna i stacia zastrzykowa (któ­
ra dokonuje zabiegów na miej­
scu i w mieszkaniach chorych).

O intensywności pracy spół­
dzielni niech świadczy liczba
ośmiu tysięcy pacjentów, któ­
rzy w r. 1954 korzystali z lecze­
nia.

Spółdzielnia ma też i braki:

jednym z nich jest fakt nie­
posiadania gabinetów — laryn­
gologicznego i okulistycznego.
Sprawa ta jest zwiazana z tru­
dnościami lokalowymi, które o

dwa' lata opóźniły uruchomie­
nie spółdzielni, a teraz stoją
na drodze dalszego iei rozwoju.
Na przestrzeni ub. roku za­
rząd złożył wprawdzie 8 wnios­
ków odnośnie przydzielenia
lokali — jednakże bez spodzie­
wanych rezultatów.

Nie tylko zresztą tego rodza­
ju są trudności, piętrza.ce się
przed spółdzielcza służba zdro­
wia. W dn. 29. IX ub. roku za­
rząd spółdzielni zwrócił się do
Min. Zdrowia o odstąpienie
dwóch samochodów wycofa­
nych z eksploatacji, a znajdu­
jących sie w garażach przy ul.
Kościuszki. Ministerstwo nie
udzieliło odpowiedzi na pismo
zarządu- spółdzielni. Podobno

„rzeczonych" samochodów nie
ma już w garażach, a zostały
one przekazane Rej. Spółdziel­
ni Pracy Usług Motoryzacyj­
nych, zajmującej sie „upłyn­
nianiem" nietypowych "samo­
chodów. Sprawa na pozór dro­
bna, ale świadczącą o braku
zrozumienia dla potrzeb
feczńei spółdzielni. Bo
Ministerstwo nie mogło,
puśćmy, przekazać
dów inaczei iak za pośredni­
ctwem Rejonowej Spółdzielni

i Usług Motoryzacyjnych — to
I wypadało o tym zawiadomić
'

spółdzielnie lekarzy. A przecież

poży-
ieślj

przy-
samocho-

Komunikat
Zarząd Llró Kobiet dzielnicy

Kieparz urządza zebranie na te­
mat: „Wychowanie młodzieży",
która odbędzie sfę dnia 26 stycz­
nia br. o godzinie 19 w Młodzieżo­
wym Domu Kultury, ul. Krowo­
derska 8. Po zebraniu odbędzie się

'

część artystyczna, w której wezmą
. udział artyści Filharmonii Kra­

kowskiej.

POGODA:

Chmurno i mglisto, z okresowy­
mi większymi rozpogodzeniami.
Temperatura dniem do około +3»

C, nocą ud —2° do

słabe z kierunków

Prognoza na środę:

Styczeń
Wtorek

—5° C. Wiatry
południowych,
chmurno.

Delegat na II Zjaził ZMP kol. Markiewicz w rozmowie z dziećmfl.

Fot. A . Piotrowski

Na pewno nie spodziewał się Fran­
ciszek Klaja, podejmując swą znaną

już w całej Polsce inicjatywę, że
metoda jego przyniesie także ulgę...
cierpiącym. Można by zacytować sta­
re przysłowie: „Gdzie Rzym — gdzie
Krym?", to znaczy gdzie przewód e-

lektryczny (bo pamiętamy, że inicja­
tywa Klaji wyszła z KZWME), a gdzie
lekarstwo? A jednak.

Ampułczarnia Krakowskich Zakła­
dów Farmaceutycznych jest bardzo
samodzielnym wydziałem. Takie małe

państwo w państwie. Tam nadaje się
ostateczną formę wielu lekom i spe­
cyfikom wyprodukowanym przez za­
kłady przed ich wypuszczeniem na

rynek, a więc przed dostarczeniem
ich choremu. Od jej pracy, od spra­
wności, od jakości wreszcie gotowych
wyrobów zależy dobre zaopatrzenie
aptek i szpitali w leki. 1 plan całego
zakładu.

A właśnie z tym planem było nie
dobrze. W roku 1953 ampułczarnia,
„notorycznie", nie wykonywała pla-'
nu. Składało się na to kilka przyczyn,
a m. in. rozbudowa zakładów i „wą­
skie gardła", do których należały:
mycie ampułek i brak odpowiedniej
ilości wody destylowanej. W roku
1954 sytuacja uległa poprawie, ale

plany nie były wykonywane rytmicz­
nie, a upragnione 100 procent planu
do ostatniego dnia każdego miesiąca
wisiało na włosku.

30 lipca ub. r. w KZF odbyła się
konferencja partyjno-ekonomiczna. W
dniu tym załoga ampułczarni zgłosi­
ła podjęcie inicjatywy Fr. Klaji oraz

Zainaugurowany w ubiegłym
tygodniu II Festiwal Muzyki Pol­
skiej nie przestaje być tematom

rozmów wśród krakowskich m>-

lośniików muzyki. Jednym z głów­
nych problemów, to sprawa nie­
chęci sporej części: naszej publi­
czności koncertowej Po polskiej
muzyki współczesnej.

Jest

wynik
nego,

rządy
leciu zrobiono dużo w dzicdzijnic u-

powszechnicnia muzyki, afe za ma.

ło by nadrobić zaległości. Nawet

publiczność stale chodząca na kon­
certy ftUharmonrczne nie posiada
dostatecznego przygotowania, aby
słuchać i zachwycać się nowator­
skim pomysłami naszych kompo­
zytorów.

W tej sytuacj’ trudno się obu­
rzać na ucieczkę publiczności z

sal koncertowych przy wykony­
waniu muzyki współczesnej. Tak­
że ii to, że większość miłośników

muzykó pragnie się osłuchać w

dziełach dawnych epok, nie jest
wcale godne lekceważenia. Trudno

by ktoś piał zachwyty na cześć

tego, czego nie rozumie, nie czu­
je, co go dknęrwuje. Naszym zda­
niem zbińżać słuchacza do muzy­
ki współczesnej trzeba spokojnie,
planowo.

Trzeba dawkować muzykę współ­
czesną rozsądmiie, a w zestawie­
niach programów nie zapominać
o muzyce polskiej XIX wieku —

TEATRY:

SŁOWACKIEGO:
kredowe kolo" — godz. 19.15.

STAEY: „Ich czworo” — godz.
19.15.

POEZJI: „Nie igra s'ę z miło- '

ścią" — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: Występ Te­
atru Żydowskiego — godz. 19.15.

GROTESKA: ,,Tajemnica Czar­
nego Jeziora" — godz 17

ESTRADA SATYRYCZNA:

cc do góry" — godz 19.30 . ,

NURT: „Rom - Band" — wystąp
Cygańskiego Zespołu Muzycznego
— godz. 19.

STUDIO: „Murzyn Dick” godz.
19.

— „Kaukaskie

,Be-

KINA:

Poranki: APOLLO: „Węgierskie
melodie” — godz. 11; — SZTUKA:

„SS „Orzeł”, zaginął” — godz. 13.

Seanse popołudniowe: APOLLO:

„Córka pułku’* - g<idz. 16, 18, 20.
UCIECHA: „Ekspres z Norym­
berg?’ — godz. 16, 18, 20. WAN­
DA: „W matni. ’’'— godz., 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Proces prze-
ciw miastu” — godz. 15.45,. 18
26.15. WOLNOŚĆ. „Wakacje pana
Hulot” - godz. 16. 18, 20.15. -

SZTUKA: „Ostatni Mohikanin” —

godz. 16, 18, 20. Mł.OI)\ GWAIl.
DIA: „Pierwszy start” — godz.
15.30, 17.30, 19.30. ŚWIT: „Kawiar.
nia przy głównej ulicy” g. 16, 18,
20 STAL: „Wakacje pana Hulot”
— godz. 16, 18, 20.15. PRZYJAŹŃ:
„W górach Pamiru — Pałac dzieci
— Pieśń wTiosny” — godz. 16, 17,
18, 19, 20. (Specjalny seans' dla
dzieci o godz. 15). ZWIĄZKO­
WIEC: ..Młodość Chopina’* —

gódz. 19. CHEMIK: „Wśród lodów/

oceanu”, — godz. 19.

Od przewodu elektrycznego
do... ampułki

B.'
Tak się napełnia ampułki. Tu wialnio

prasują wspomniane w artykule nale-
waciki Józefa Kowal i Maria Walczak,
wykonujące ok. 200 proc normy.

Fot. A. Piottowski

konkursu klajow-.
był przełomem.

Wę-
We-

I-

RÓŻNE:

WDK ZZ: „Wycieczka po

grzech” — wygłosi mgr M.

wiórski — g-odz. 18.

„Teatr Moliera” — cześć

wygłosi J. Pleśniarowicz godz. 19.

Imprezy dla dzieci „O polskich
wyprawach wysokogórskich” -

opowie dr Dorawski godz. 16.

APTEKI:

Mogilską 16, Grodzka 17, PI.

Matejki 2, Bohaterów Stalingra­
du 77, Krowoderska 74, Zwierzy­
niecka 7 Borek Fałęeki, Główna

344, Kazimierza Wielkiego 78.

DYŻURY:

INTERNISTYCZNY: U Klinika
Chorób Wewnętrznych. Kopernika
15.

CHIRURGICZNY: Oddział Szpi­
tala im. Narutowicza, Prądnicka
37.

POŁOŻNICZY: III Oddział Gi­
li ekologiczno - Położniczy ul. Ko­
pernika 17. ,

OKULISTYCZNY: TV Oddział
Chorób Oczu, ul. Kopernika 17.

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul Siemiradzkiego 1 — telefony:’
222-22, 211-12, 594-16.

RADIO:

Najciekawsze audycję godz. 7 .00:
Stan pogo-dy i dziennik poranny.
7.15: Koncert poranny w wyk. Ork.

Śląskiej. 7.40: Wiadomości. 7 .50:
Aud. szkolna dla dweoi starszych
„Błękitna &ztafeta”. 8.05: Koncert

poranny. 12 .04: Wiadomości 12.10:

Utwory fletowe. 12-25: Polskie
melodie taneczne. 12.45: Aud. dla
wsi. 13-30: Aud szikolna dla kl.
VI pt. „Na nowotarskim rynku”
słuch. Si. Stampfla. 14 00: Wia­
domości. 14 .05: Informacje; 14.10:
Aud. szkolna dla kl. IIT i TV pt.
„O malutkim słoniu*’. 14.30: Kon­
cert solistów. 15.00: Koresponden­
cja z zagranicy 15.10* Koncert

Ork. PR . 16-00: „Odzyskane dzie­
ciństwo i zdrowie” aud w opr. I.

Thune. 16.10: Aud. świcUicowa. —

16.30: Dziennik krakowski i kom.

meteorologiczny 16.43: Muzyka ta.

neczna. 17.00: Aud. dla dzieci —

baśń H. Januszewskiej pl. , Cho­
chołowa muzyka”. 17.30: Retrans.

misja koncertu z Państw. Filhar1
monii Krak. 18 10: Piosenka tygo­
dnia. 18.15: Wiadomości. 18.20:
Koncert Krak. Ork. i Chóru Pil.

pod dyr. J. Gerta. 19 00: Muzyka
i aktualności. 19.25: Aud. literac­
ka. 20.45: „5:0 dla mło-ctości”. —

21.15: Koncert chóru męskiego —

„Harfa”. 21.30; Stan pogody i

dziennik wieczorny. 21 .59: Muzyka
taneczna. 22 .20: „Jon-i.an Lever-

kuhr” — fragm. pow. T Manna pt.
„Doktór Faustus”. 22.40: Wieczór,
na aud. kameralna. 23-10: Mozai­
ka muzyczna. 23.55: Ostatnie wia­
domości.

przystąpienie do

skiego. Ten dzień
Jak wystartowali klajowcy? W sier­

pniu techniczna brygada klajowska
przeprowadziła samoszkołenie. Wrze­
sień poświęcono akcji propagandowej;
wydawano błyskawice, przeprowadza-

no pogadanki, nadawano klajowskie
audycje przez radiowęzeł. Z począt­
kiem października odbyło się zebra­
nie całej załogi ampułczarni, na któ­
rym postanowiono podnieść wyda/-
ność o 30 proc, (w stosunku do do­
tychczasowych 150 proc.), zmniejszyć
odrzuty o 3 proc, i zaoszczędzić na

makulaturze 3,000 zł. Taki był
czątek.

O dotychczasowych .wynikach
jowców niech mówią liczby. W
dzierniku ponadplanową oszczędność
wydziału ampułczarni wyraziła się
kwotą 46,000 zł, w listopadzie — O

34,000 zł, w grudniu — 52,000 zł: Wy­
dajność wzrosła o zaplanowane w zo­
bowiązaniu 30 proc. Dzięki wprowa­
dzeniu metody Klaji wzrosły zarob-

, ki pracownic fizycznych. Przeciętnie
— przed podjęciem inicjatywy — za­
robki ich wahały się w granicach 600
złotych. A terdz? Ostatnie wynagro­
dzenie nalewaczki Józefy Kowal wy­
niosło 1068 zł, nalewaczki Marii Wal­
czak — 1008 zł. Zatapiaczka Krystyna
Jaworska zarobiła 1027 zł., a jej ko­
leżanka Maria Lenda — 950 zł.

Pozostaje jeszcze odpowiedź na py­
tanie: o-ile inicjatywa Klaji pomogła
w wykopywaniu planów produkcyj-

nych? W październiku plan ilościo­
wy wykonano w 109,6 proc., w listo­
padzie 104,6 proc., w grudniu
proc. Tyle mówią suche liczby
rzyściach . płynących z mądrze
nowanej zespołowej pracy.

Po podsumowaniu I etapu konkursu

klajowśkiego brygada techniczna wy­
działu ampułczarni otrzymała wyróż-
nienie. W zbliżającym się zakończe­
niu konkursu życzymy jej zdobycia
jednego z pierwszych miejsc. I ja­
kiejś specjalnej nagrody (takiej nie­
stety regulamin nie przewiduje) za

zastosowanie po raz pierwszy w Pol­
sce inicjatywy Franciszka Klaji
przemyśle chemicznym, (cz)

119,6
o ko-

zapla-

w przeciwnym ręzle możemy osią­
gnąć skutek przeciwny od żarnie

rzonego. w <tz>ed'ziinći« sztuki ni­
czego nie zyska się „na Mię", przy­
musem.

Ostatni program Filharmonii,
jak i poprzedni, poświęcony był w

całości' współczesnej muzyce pol­
skiej. W pierwszej częśc' koncer­
tu wykonał zespól w składzie E,
Umińska,^. Ochiewska i J. Mąko
w.cz „Trio" A. Malawskiego,
kompozycję przyjemną w słucha,
niu i interesującą. Ponadto Eug.
Umińska wykonała w sposób pod
każdym względem świelny Kaprys
nr 2 na skrzypce solo i Taniec
słowiański G. Bacewriczówny oraz

Burleskę A. Malawsk ego Druga
część programu zaw erala samą

muzykę wokalną. M^Zalę^ka. była
soHstka PFK, wykonała pięknie
głosowo cykl Pieśni S.Kisielew­
skiego. Szkoda, że z dowcipnych
tekstów Gałczyńskiego wiele nie

doszło do naszych uszu (kiepska
dykcja). Na zakończan e Chór
Filharmonii odśpiewał' „Sobótko­
we śpiewki" K Serockiego, Suitę
przyjętą z dużym uznaniem i

aplauzem, oraz znakom le, zna­
ne większości miłośników muzyki:
„Mruczkowe bajki" St. Wóechowi-

cza. Na niezupełnym dopracowa­
niu produkcji chóralnej zaciążył
pośpiech w przygotowani; dyry­
gent J. Bok, wywiązał się z za

dania bez zarzutu.

Ogólnie trzeba powiedzieć, że

dzięki wprowadzeniu urozmaicenia

(I część muz. instrumentalna, II

wokalna) oraz dzięki doborowym
kompozycjom kcncert podobał się
słuchaczom. (P)

POKRZYWDZONY

„IVhS”
Pisząc o przed­

stawieniu ..Osiem la
lek i jeden miś” wy.

nazwiska
. wyko-

mieniliśm.'
wszy&tk!ei>
nowców z wyjątkiem
sympatyka ego
sia", którym
Zbigniew Kebak
beo tego mógł
ryś z itiuycb
tętników
ozać, że —

— „Misia"
ło!

Był. (S. Z.)
MIŁA STOŁÓWKA

Jeżeli nie byłeś tu

jeszcze to wyb'erz
się za.raz *-,n nie za.

chęcamy ('Je w tym

„Mi
byl

Wo-
kto.
Czy­

li rzy pusz,
o’zgrozo

nie by-

wypadku dc zjedze­
nia tutaj Relacji ani
obiadu, ale — tyl­
ko do zwiedzenia
stołówki „Central­
nej” w Nov\ej Hucie
na Osiedli) C—1. Mo­
żesz tu być świad­
kiem oryginalnego
„podawania potraw”
jakiego nit znaj­
dziesz z pewnością w

całej Polsce... A więc
kartofle obkłada się
na talerz r.ie łyżką. .

a.e ręka.ni Nie tyl­
ko sposób k*h poda­
wania .jest oryginal­
ny ale y jakość —

kartofle w łupinach.
Miła stołówka, co?

(Na podst. koresp.
Dob-roskiego — S . P.) .

przy
Huta'

na

wszyst-
Zja.

to wywołało
c burzenie

robotników,
mu-

DLACZEGO

DROŻEJ?

Od niedawna Od.

daial Zaopatrzenia
Robotniczego
ZBM Nowa

podwyższył ceny
wędliny we

kich kioskach,
w teko

wielkie

wśród

którzy obecnie

szą płacić wyższe ce­
ny niż ogólnie przy,

jęte w skipach ale...

dlaczego?
(Na podst. koresp.

L.Reicha—S.P

.i

SZYM0H PEBLBERGER-KLEIK I

inwalida wojenny
dlHgoletni prezes Spółdzielni „Inwalida" w Krakowie
oficer I-szej Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, uczestnik
walk pod Lenino,, odznaczony dwukrotnie Krzyżem Wa­

lecznych i innymi odznaczeniami wojskowymi
zmarł nagle w dniu 23 stycznia 1955 r. przeżywszy 52
lata.

W Zmarłym tracimy najlepszego towarzysza pracy,
najukochańszego Kcłegę i Przyjaciela.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dziś, we wtorek dnia 25 stycznia

1955, o godz. 15,30 na cmentarzu przy ul. Miodowej w

Krakowie.
Zarząd, Podst. Org. Part., Rada Nadzorcza

| współpracownicy Spółdzielni „Inwalida" w Krakowie

OBWIESZCZENIA

Ob. Markus Samuel Lerner, ur. w 1912 r. syn
Eerka. uzyskał w Prezydium MRN w Krakowie
zmianę imion na MARIAN, STANISŁAW.

839-g
Ob. Włodzimierz Czubacki, ur. w 1907 r. uzyskał
w P^Bzydjum MRN w Krakowie, zmianę imienia
na WŁADYSŁAW. 854-g

PRACOWNICY POSZUKIWANI
r

2 ST. KSIĘGOWYCH z praktyką, ze znajomo­
ścią RPK dla budownictwa — zatrudni ZPB

Huty im. Lenina — Zarząd Budowlany nr 6 —

(Stalownia). — Dojazd tramwajem nr 5 do koń­
ca. K-230

TOKARZY METALOWYCH, BLACHARZY
oraz ŚLUSARZY MASZYNOWYCH zatrudni od
zaraz Zakład Naprawy Sprzętu Drogowego w

Krakowie, ul. Fabryczna nr 7. — Wynagrodze­
nie według umowy zbiorowej. Zgłoszenia przyj­
muje Sam. Ref. Kadr, w godzinach od 7 do 15.

K-285

INŻYNIERA lub TECHNIKA-MECHANIKA —

z wieloletnia praktyką i znajomością ciężkiego
sprzętu budowlanego zatrudni natychmiast w

charakterze st. inspektora-mechanika Zarząd
Robót Zmechanizowanych Nowa Huta, Bieńczy-
ce, ul. Kocmyrzowska. K-326

KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa jazdy
na autobusy i samochody ciężarowe. MONTE­
RÓW SILNIKOWYCH, PRACOWNIKÓW STA­
CJI OBSŁUGI, SPAWACZA, LAKIERNIKA,
WULKANIZATORA zatrudni Ekspozytura PKS
— Oświęcim. Warunki wg. układu zbiorowego.
Zgłoszenia prosimy kierować do Ekspozytury
PKS Oświęcim — Dział Kadr. K-331

STARSZEGO KSIĘGOWEGO, KSIĘGOWEGO
MATERIAŁOWEGO, ST. LIKWIDATORA,
oraz RACHMISTRZA zatrudni natychmiast
Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych,
Kraków, ul. Mogilska 25. Pracownicy ci zosta­
liby natychmiast zatrudnieni w naszym kiero­
wnictwie robót drogowych w Ustrzykach. Wa­
runki płacy według układu zbiorowego w bu­
downictwie plus -dodatek za rozłąkę z rodziną.
Zapewnia się również bezpłatne zakwaterowa­
nie i wyżywienie w stołówce OZR za niską
odpłatnością.;

Niezależnie od powyższego zatrudnimy na­
tychmiast STARSZEGO KSIĘGOWEGO i LI­
KWIDATORA w podległym nam kierownic­
twie w Trzebini, oraz GŁÓWNEGO KASJERA
w Przemyślu. Warunki płacy do omówienia na

miejscu. Oferty prosimy składać osobiście w

KPRD Dział Kadr w Krakowie, ul. Mogilska 25.
K-336
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„RZEMIEŚLNIK**
telef. 206-96

WYKONUJE

FACHOWCA z zakresu robót sanitarnych na

stanowisko Kierownika Wykonawstwa zatrudni
Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe, Roboty
Instalacyjne Kraków, ul. Grodzka 65. K-302

Kwalifikowanych SZEWCÓW do produkcji obu­
wia męskiego zaangażuje Spółdzielnia Pracy
Szewców i Cholewkarzy „Trwałość" w Krako­
wie. Zgłoszenia codziennie w godz. 8—15 Kra­
ków, ul. Agnieszki 2. K-310

KUCHMISTRZA-GARMAŻERA — zatrudni w

zakładzie zbiorowego żywienia (II kat.) — Pow­
szechna Spółdzielnia Spożywców w Nowym
Targu, Plac Pokoju 39 telef. 140. Płaca zgodna
z układem zbiorowym. K-324

ZARZĄD RSP GALANTERIA
W KRAKOWIE, ul. Katarzyny 4

zawiadamia, że przewodniczący Zarządu
lub jego zastępca przyjmuje w sprawach
skarg, życzeń i zażaleń w każdy PONIE­
DZIAŁEK w godz. od 14-tej do 16-tej.
_______

K.-4230

UNIEWAŻNIA SIE

skradzioną pieczątkę podłużną
o brzmieniu:

„Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze dla
Dzieci w Rabsztynie. p.ta Klucze, pow. olkuski

telef. 428".

w

V»

Żuńr i pospólą

kamień łamany i murak

tłuczeń i otoczak

DOSTARCZA WAGONOWO

SPÓŁ8Z1ELNIA PRACY ŻW1K0WRIK0W
TARNÓW, Goldhammera 2, tel. 577 i 702.

BE Z PŁATNIE ODSTĄPI

KAŻDĄ ILOŚĆ

ŻUŻLU

Wytwórnia Papierosów „C Z Y Z Y N Y‘

w Krakowie-Czyżynach, Wojewódzka 280. g

POM. SP-NIA TAPICERÓW
KRAKÓW, Zwierzyniecka 29

i 563-84

Zguby

USŁUGI

TAPICERSKIE z powierzonych materiałów
»EMORACYJI«E H BBOWIfiOŚMfiCZE

z własnych materiałów.

BRATEK Janina, zam. Tar-
nów-Świerczków, nr 81, zgu
biła przepustkę stałą nr 1126,

przez Zakłady
Dzierżyńskiego w Tarnowie.

P-59

ŁĄCZNY Antoni, Łęki, zgubił
przepustkę stełą nr 2783 wy

P? A daną przez kopalnię węgla
mA „Brzeszcze’*. P-60

X ————

. ■
A CZART Wiktor — zam. w

Chrząstowicach, pow. Olkusz
sgubił książeczkę inwalidzką

4 nr 3684. P-61

Spółdzielnia Inwalidów „OCHRONA M I E N I A“

W NOWEJ HUCIE — zawiadamia, że

PRZYJMUJE ZLECENIA NA DOZÓR
MIENIA ORAZ KONWÓJ TRANSPORTU

KOLEJOWEGO DLA PRZEDSIĘBIORSTW
I INSTYTUCJI Z TERENU NOWA HUTA

ORAZ POW. PROSZOWICE.

Mycie ampułek należało dawniej no

tzw. ,,wąskich gardeł" ampuiczgrni. Dziś

przestało być prebłemem i nie hamuje
następnego etapu produkcji.

Fot. A . Piotrowski

Spółdzielnia Inwalidów „im. 1 E^AoJA44
W KRAKOWIE, ul. KRAKOWSKA 5 — telefon 504-62

Zlecenia należy kierować na adres: HUTA IM. LENINA

barak Nr. 30 tel. .36-60, wewn. 230, 236-06 wewn. 41—38.

03 SS ©3

ODDZIAŁ OBRÓBKI MECHANICZNEJ
i SPAWAN0A WINIDURU

W KRAKOWIE, ul. LUBELSKA 9 - telefon 594-12

W zakres prac Oddziału wchodzi:

1) wykładanie i budowa zbiorników kwasoodpornych,
2) instalacje armatury kwasoodpornej naczyń, wanien

galwanizacyjnych itp.
ODDZIAŁ DYSPONUJE

BRYGADĄ MONTAŻOWĄ dla wykonywania prac w terenie

WADAS Anna, — zam. w

Chełmku, zgubiła przepust­
kę stałą wydaną przez Po­
łudniowe Zakłady Obuwia w

Chełmku. P-62

DUDZ1E Marianowi, zam. w

Libiążu Małym, skradziono
w dniu 5. I. br. przepustkę
stałą nr 595 wydaną przez —

kopalnię „Janina" w Libią­
żu. P-63

UNIEWAŻNIA się zagubiony
pieczątkę o brzmieniu: MHD
Chrzanów kiosk 32 XIV.

P64

PAŁKA Józef, zam. w Kol-
barku nr 70. p-la Klucze. —

zgubił, przepustkę fabryczną
zgubił przepusikę stałą ia-
brycżną, Ąryaaną przez Za­
kłady Przemysłu Gumowego
w Wolbromiu. P-65

KULAWIK Jan, -gubił legily-
mecję Związku Zawodowego
wydaną przez Fabrykę Pa­
pieru w Kluczach. P-70

Różne

KIEROWCA samochodu cię
żarowego, który 13 bm. na

trasie Zakopane — Kraków,
pomagał naprawiać uszko,
dzenie „Skody” osobowej —

(zielonej) — odbierze pozo­
stawione klucze v/ Redakcji
„Słowa Powszechnego*' Kra­
ków, Krowoderska 63.
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